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CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył najwyższem postanowieniem z dnia 14. 
listopada r. b. obywatelowi miejskiemu i 
właścicielowi domu w Przemyślu, Wincen­
temu P r a c z y ń s k i e m u , w uznaniu jego 
długoletniej zasłużonej działalności, udzielić 
najłaskawiej ty tu ł cesarskiego radcy.u

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ó w ,  19. Stycznia.

Dzień dzisiejszy wdzięczną, jest 
uroczystością dla ludów austryackiej 
monarchji, które tak głębokim i ser­
decznym udziałem otaczają tron i naj­
dostojniejszą rodzinę Monarchy.

Dziś przypadają imieniny Te j , n a  
której nadobnej skroni przed dwudzie­
stu właśnie laty spoczęła korona je ­
dnej z najstarszych i najpotężniejszych 
monarehji E u rop a  której danem było 
dzielić losy i chwe^mycerskiego i  wspa­
niałego Włą^^j*j(|tron Jego opromie­
nić najszMjarSg^iszym urokiem, w ród 
starożytny Pr pełny chwały dziejowej 
wnieść wiano najpiękniejszych cnót nie­
wieściego serca i umysłu, dom Jego 
uczynić ogniskiem rodzinnego szczę­
ścia.

Osoba Najdostojniejszej małżonki 
naszego Miłościwego Pana, owiana o- 
wym wdzięcznym i wzniosłym zarazem  
powabem, który roztaczać zwykły szla­
chetny umysł niewieści i bogate dary 
serca, stała się najdroższą postacią dla 
ludów austryackich, i związała się naj- 
ściślejszem ogniwem z wszystkiemi u- 
czuciami miłości, przywiązania i  hołdu, 
któremi kraje wielkiej monarchii oto­
czyły tron i dom swego ukochanego 
Cesarza.

Kraj nasz, dla którego Najjaśniej­
sza Pani niejednokrotnie objawić ra­
czyła Swoją najłaskawszą sympatyę, 
nie dał się ubiedz nigdy w tych pię­
knych uczuęiach, a wierny zarówno 
dziejowym tradycyom rycerskości jak 
obowiązkom wdzięczności wobec tro­
nu, niósł zawsze hołd swój głęboki i 
serdeczny pod stopy Najdostojniejszej 
towarzyszki życia Monarchy, który pa­
nowanie swe upamiętnił w losach na­
szej prowincyi tylu aktami wspaniałej 
życzliwości i łaski.

Jakoż będziemy skromnym tylko  
głosem całego kraju naszego, jeśli w 
dzień tych Imienin złożymy wraz z 
hołdem głębokim najżywsze i najgłęb­
sze życzenia Najjaśniejszej Pani. Są to 
serdeczne życzenia kraju, który gorą­
co pragnie, aby na Miłościwą Panię 
spłynęły wszystkie błogosławieństwa, 
aby się Jej spełniły wszystkie naj­
piękniejsze marzenia szczęścia, jakie 
tylko przepełniać mogą serce Monar- 
chini, małżonki i matki.

Lwów, dnia 10 listopada.
Coraz częściej odzywają się głosy pu ­

bliczne za p o p r a w ą  p o l i t y c z n e j  a d ­
m i n i s t r a c j i .  Reformy tej żądało dzienni­
karstwo w iedeńskie, już dawno ale dopiero 
gdy sprawa ozwała się w niektórych sejmach 
krajowych a następnie i w Radzie państwa, 
zaniechano ogólnikowych wzmianek a nato 
miast wskazano wyraźniej na niedostatki 
obecnego ustroju i kierunek przyszłych zmian. 
Sejm galicyjski nie mało przyczynił się do 
rozbudzenia dyskusji nad tym przedmiotem 
a osobliwie ostatnie sprawozdanie komisyi 
gminnej i rozprawy sejmowe o stosunkach 
gminnych, żywo zajęły uwagę dziennikarstwa 
wiedeńskiego a nawet szersze koła polity­
czne w stolicy. Dziś sprawa ta  znajduje się 
dopiero w okresie przygotowawczym, bo 
zewsząd odzywają się tylko głosy krytyku­

jące dzisiejszy stan rzeczy, a nikt nie wy- | 
stąpił jeszcze z projektem dodatnim, któryby | 
mógł służyć jeżeli nie za podstawę stano- j 
wczej akcyi to przynajmniej za tło poważ­
niejszych rozpraw publicystycznych. Źe dzi­
siejszy organizm politycznej adm inistracyi 
pod niejednym względem może uledz ko­
rzystnej zmianie, tego bynajmniej zaprze­
czać nie chcemy. Doskonałość jest wszędzie 
niedoścignioną a na tern polu daleko tru ­
dniej niż na innem zbliżyć się do doskona­
łości. Dobry ustrój administracyjny jes t dzie­
łem wiekowych reform i ciągłej pracy u s ta ­
wodawczej, k tóra dotrzymywać musi kroku 
przekształcającym się ustawicznie stosunkom 
politycznym i społecznym. Austrya przeby­
ła  w ostatnim  okresie swoich dziejów tyle 
przewrotów, dokonała tyle wiekopomnych 
refunn, że pewnie najsurowszy sędzia nie zrobi 
dzisiejszemu pokoleniu politycznemu zarzu­
tu  opieszałości. Wszelkie zatem rekrym ina- 
cye byłyby niesprawiedliwe, co jednakże 
bynajmniej nie przeszkadza dziennikarstw u 
i światu politycznemu śledzić ujemne strony 
i sine ira et studio gromadzić m ateryał dla 
przyszłej pracy ustawodawczej. Im szersze 
koła zajmą się tą  sprawą, im więcej sił 
pracować będzie nad sposobami usunięcia 
spostrzeżonych wad, tem łatwiej i lepiej 
spełni kiedyś kom petentne ciało ustawo­
dawcze to ważne zadauie. Ale jak  rekrym i- 
nacye byłyby niesprawiedliwe i nie mogłyby 
przysłużyć się sprawie samej, tak  samo nie­
pożądanym jest gwałtowny pospiech i rady­
kalizm, do czego już teraz niejeden głos 
zachęcać się zdaje koła parlam entarne. S tron­
nictwo wieruokonstytucyjne, które stanowiąc 
większość parlam entarną jest w pierwszym 
rzędzie powołane do iuicyatywy ustawodaw­
czej na tem polu, nie usłucha zapewne tej 
zachęty, bo przekonało się już nieraz, że 
pospiechem mogło narazić na upadek refor­
mę rozważnie i z umiarkowaniem zakrojoną. 
Za przykładem nie potrzeba długo szukać. Czy 
sprawy wyznaniowe zostałyby tak  pomyśl­
nie załatwione, gdyby większość Rady pań-

| stwa poszła była w roku ubiegłym za gło- 
| sami naglącemi do pospiechu, do wyprze- 
| dzenia Prus na polu ustawodawstwa ko- 

ścielno -politycznego ? Czy wykonanie ustaw 
wyznaniowych przyniosłoby państwu rzeczy­
wistą korzyść, gdyby rząd nie czekając na 
nieprzyjazne kroki episkopatu zechciał był 
wywołać walkę wewnętrzną i rzucić się w 
jej wir szalony?

Jeżeliby ilość posiedzeń, rozwlekłość 
mów i poprawek poświęconych pewnej usta­
wie stanowić m iała m iarę jej użyteczności, 
to w ę g i e r s k a  n o w e l a  w y b o r c z a  mu­
siałaby być pomnikowem dziełem ustawo- 
dawczem. Za dwoma nawrotami wracała 
ona do izby deputowanych, pobudziła wielu 
mówców do niepotrzebnych expektoracyi po - 
litycznych, wywołała niejedno gwałtowne 
zajście parlam entarne a ostatecznie jes t ty l­
ko początkiem reformy, środkiem zaradczym 
na najprzykrzejsze usterk i dzisiejszego sy­
stemu wyborczego. Dzięki izbie panów rząd 
zdoła utrzymać w noweli postanowienie 
ścieśniające prawo wyborcze tych obywateli, 
którzy są opieszali w płaceniu podatków. 
Postanowienie to uchylono w izbie deputo­
wanych na wniosek Simonyiego tylko wsku­
tek nieobecności licznego grona Deakistów, 
którzy już teraz będą ostrożniejsi i nie p ręd­
ko dopuszczą się tak ciężkiej winy p arla ­
mentarnej. Czy zatrzym anie paragrafu  o o- 
pieszałych w płaceniu podatków obywate­
lach jest uza8adniouem ze stanowiska p ra ­
wa państwowego, o tem  dziś już rozprawiać 
nie potrzeba. Kwestya ma obecnie już tylko 
znaczenie praktyczne. Jeżeli paragraf osią­
gnie skutek, to W ęgry odniosą podwójną 
korzyść: najpierw uzyskają tak potrzebne 
wśród dzisiejszego przesilenia zaległości po­
datkowe a powtóre wystawią sobie pochle­
bne świadectwo dojrzałości politycznej. B ył­
by to bowiem wcale wymowny dowód, że 
obywatele węgierscy wysoko cenią swoje 
prawo wyborcze.

Sprawa dyet poselskich rozbieraną jest 
w d z i e n n i k a r s t w i e  n i e m i e c k i e m  aż

Z Genewy.
II.

Zapewne więc było się czego obawiać,, 
jeżeli konsystorz tak bardzo się zatrwożył, 
jeżeli mu tak  dalece chodziło o odwrócenie 
tego nieszczęścia zagrażającego ojczystej 
moralności.

B ynajm niej; do towarzystwa artystów - 
amatorów należał poważny L a  H arpe, który 
napisał ową nudną kilkuuasto-tom ow ą lite ­
ra tu rę  francuską, panie La H arpe i Denis, 
tudzież poważny adwokat Tronchin. Nie 
było się więc czego obawiać, aby tak ie  to ­
warzystwo szerzyło zepsucie w genewskim 
świecie.

Wolter cieszył się i zheierał ręce:
— Będziemy deklam owali wiersze dzie­

ciom Kalwina — pisał do jednego ze swych 
przyjaciół; ich obyczaje s ta ją  się już łago­
dniejsze i jużby nie spalili Serveta. A pro­
pos Kalwina — wypłatam  im wyborną p so tę : 
dostałem  stary  fotel, k tóry  służył za am ­
bonę, czy też za krzesło ich reform atorow i; 
użyję tego fotelu do rozmowy między Au­
gustem a Cinną. Wyobrażam sobie ja.k będą 
pastorowie krzyczeć z tego powodu f

Przedstaw ienia wybornie się pow iodły; 
aktorzy grali niepospolicie, W olter by-1 zu 
pełnie zadowolony.

— Dopięliśmy tego — p isa ł —  że 
prawie cała rada genewska p łaka ła  rzew ne- 
mi łzami. Większa część tych pan ów przy­
jechała do mnie do Delices, a dla rozerw a­
nia towarzystwa zagraliśmy Zairę. INigdy nie 
widziałem, aby tyle łez wylano, migdy Kal- 
winiści nie byli czulszymi 1 Chw ała B ogu; 
zepsułem radę i rzeczpospolitą!

Tem powodzeniem W oltera konsystorz 
nie mało się za trw oży ł, a nie mogąc sobie 
dać rady, rzucił się także do pióra i wydał 
mnóstwo broszur przeciw teatrow i, co w ię­
cej — pastorowie umieli tak  wpłynąć na radę 
rzeczypospolitej, tak  przedstawić niebezpie­
czeństwa grożące jej z tego powodu, że rada 
postanowiła zamknąć teatr.

Tego było Wolterowi za wiele; p o s ta ­
nowił niebo i ziemię poruszyć, aby odnieść 
zwyeięztwo nad konsystorzem ; udał się więc 
do króla sardyńskiego, za pośrednictwem 
francuzkiego am basadora w Turynie, aby 
mu pozwolił założyć stały teatr w Carouge. 
Zanim jednak to pozwolenie otrzym ał, już 
wypadki obróciły się na korzyść teatru  w 
Genewie.

W r. 1766 były tam  znowu zamieszki 
z powodu niezgody stronnictw , a Francya, 
Bern i Zurych m usiały znów interweniować 
w celu utrzym ania pokoju. Otóż znów się 
zjawił nowy poseł francuzki w Genewie, p. 
de Bauteyille, który tak  umiał siać waśń i 
niezgodę zamiast sprowadzić porozumienie 
stronnictw, że go nazwano panem de Brou- 
illeville. Bauteyille jednak żądał od rzeczy­
pospolitej pozwolenia na założenie tea tru  i 
otrzym ał je.

Wolter znow tryumfował i pisał: „Te­
a tr  jest w Genewie. Napróżno J. Jaques 
grał w całej tej sprawie rolę tępej głowy, 
posłowie zagraniczni dali mu policzek. P a ­
storzy nie śmią się pokazać, bo gdy gramy 
Tartliffa, lud oklaskami przyjmuje zwroty, 
które ich się tyczą*.

Gdyby rada genewska nie była pozwo­
liła  na otwarcie te a tru , to Francya byłaby 
z nią zerwała przyjaźne stosunki —  tak da­
lece umiał W olter intrygować. Doszło już 
do tego, że Francya blokowała Genewę, a 
Choiseul kazał wybudować port w Versoix, 
aby tam  przenieść cały handel na genew- 
skiem jeziorze i zniszczyć tym sposobem mia­
sto Kalwina. — Naturalnie Francya odstą­

p iła później od tego zam ysłu, Wolter miał 
jednak z czego żartować mówiąc, że w Ver- 
soix mamy ulice, ale nie mamy domów.

Do jakiego jednak stopnia stronnictwo 
pastorów przeciwne było teatrowi, dość po­
wiedzieć, że zaledwie tea tr przyszedł do 
skutku, a już się spalił, i to jak  ogólnie 
mniemano, podpalony ręką niechętnego mu 
stronnictwa.

—  Ah ! ta  Genewa — powtarzał znów 
W olter —już nam się zdaje, że ją  mamy, a 
oto znów się nam wymyka. Peruki i niedo­
łęgi —  to jej mieszkańcy.

Rozgniewany do najwyższego stopnia, 
napisał wtedy W olter pooszyę pod ty tu łe m : 
Guerre de Geneve, w której opowiada, że ra ­
zu pewnego powstała burza na jeziorze, a 
jakaś kobieta sta ła  się tej burzy ofiarą. Gdy 
jeszcze koło ciekawych ludzi stało koło niej, 
nadszedł jakiś cudzoziemiec i zapytał się, 
jakiej ona może być narodowości ?

— To Genewka milordzie — odpowie­
dziano mu.

— Ah 1 jeżeli Genewka , zaczekajcie: 
powiem wam zaraz czy jeszcze żyje, czy 
nie.

I  to mówiąc włożył ta lara  do ręki ko­
biety, która natychm iast ożyła i znalazła 
dość siły, aby włożyć talara  do kieszeni.

Naturalnie, podobna obelga do żywego 
oburzyła mieszkańców Genewy, a nawet 
Russo wyszedł z granic właściwej sobie ła ­
godności i napisał w którejś gazecie, że 
wprawdzie p. W olter uważa go za zapaloną 
głowę, ale tym  razem on sam potrzebował­
by gorących kąpiel i postawienia pijawek, 
ażeby mógł przyjść napowrót do rozumu, 
który m usiał utracić, jak  świadczą jego 
ostatnie piśmidła.

Koniec końcem, tea tru  w Genewie nie 
było, a aktorowie osiedlili się w pobliżu, w 
Chatelaine, i tam  dawali przedstawienia. 
Wyższe towarzystwo więc z Genewy jeździ­
ło do Chatelaine, a ponieważ przedstawie­

nia zaczynały się o trzeciej po południu, 
więc amatorowie teatru  o szóstej z rana iuż 
wyjeżdżali do t e a t r u , a po przedstawieniu 
wracali co koń wyskoczy, aby nie zastać 
zamkniętych bram, purytanie bowiem — któ­
rych wpływy w mieście przeważały — ka­
zali umyślnie w dnie przedstawień zamykać 
bramy wcześniej aniżeli zwykle.

Przedstawienia były wyborne i Wolter 
był z nich zadowolony. W ogóle W olter co ­
raz więcej w Genewie zyskiwał stronników, 
a głównie się do tego przyczyniło nam iętne 
postępowanie konsystorza. Konsystorz kazał 
n. p. na rogatkach genewskich zatrzymywać 
zawsze powóz W oltera, i przetrząsać wszy­
stko do najmuiejszych drobiazgów. Nie dziw 
te ż , że gdy filozof z Fernay przyjechał do 
m ia s ta , tłumy ludu za nim chodziły, przy­
patrując się tem u niebezpiecznemu nieprzy­
jacielowi, z którym pastorowie tak zaciętą 
prowadzą wojnę. A że W olter nie był łag o ­
dnym nieprzyjacielem , dość powiedzieć, że 
mimc najcięższego zakazu sprowadzania je ­
go książek, w Genewie książki te wszędzie 
się znajdowały; wyrastały —  jak mówiono— 
z pod ziemi. Zaledwie konsystorz kazał spa­
lić jego Joannę d’ Arc ręką kata na publi- 
cznem m iejscu, a już kolporterzy W oltera 
zręcznie rozrzucili wielką ilość tej książki 
pomiędzy mieszkańców Genewy. Kupcy znaj­
dowali ją  na swoich stołach, zegarm istrze 
za sklepową w ystaw ą, studenci w tekach. 
Książki Woltera wisiały z rana przywiąza­
ne do dzwonków kamienicznych, słowem 
gdziekolwiek kto stąp ił, wszędzie spadały  
jakby z nieba.

Mnóstwo pamfietów- na konsystorz i 
pastorów krążyło z rąk  do r ą k , a najczę­
ściej pod nie zdradzającym  tr e ś c i , świąto­
bliwym ty tu łem , jak  n. p . : „Myśli o Bogu; 
Homilie pastora Bouron ; listy pastorów ge­
newskich do swycn kolegów, listy z ziemi 
świętej^ sprawdzające cuda przepowiednię



do znużenia. Chociaż już dawno w p arla­
mencie niemieckim wyczerpano ten przed­
miot z ścisłością prawdziwie niemiecką, m i­
mo to każdy dziennik otwiera mu chętnie 
swoje łam y i powtarza po raz nieskończony 
wszystkie argum enta niemieckich podręczni­
ków o prawie państwowem. W teoryi sp ra­
wa ta  jest już rozstrzygniętą na korzyść 
obrońców dyet poselskich ale teoretyczne 
przedstawienia najmuiej zdolne są złamać 
opór ks. Bism arcka Prędzej już możnaby 
się spodziewać skutku, jeżeliby dziennikar­
stwo z praktyki parlam entarnej w Anglii, 
Fraucyi, Austryi i Włoch wykazywało plen­
ność obaw ks. Bismarcka Kanclerz nie­
miecki bowiem nie życzy sobie, ażeby m an­
dat poselski był zawodem popłacającym, 
ażeby posłowanie nie stało się pewnym ro­
dzajem rzemiosła politycznego. Gdyby Schul­
ze-Delitscb żądał dla każdego członka par­
lam entu kilkadziesiąt talarów dziennie, s łu ­
sznie możnaby się obawiać nadużyć. Ale 
komuż bez powołania do zawodu parlam en 
tarnego chciałoby się za kilka talarów  dzien­
nie znosić przykrości wyborcze i poselskie?

Od dawna zapowiadano ważny p r o ­
g r a m  E m i l a  G i r a r d i n a  i spodziewano 
się prawdziwego cudu z pod pióra tego g e­
nialnego ale już spracowanego publicysty* 
Ale nawet tak  znakomity umysł nie zdołał 
rozwiązać francuzkiej kwestyi konstytucyj­
nej, k tórą Thiers bardzo trafnie scharakte­
ryzował temi słowy: Jes t tylko jeden tron 
we Fraucyi a ubiegają się o niego trzej 
pretendenci! G irardin nie mógł stworzyć 
dwóch nowych tronów a nawet taki cud nie 
usuwałby jeszcze wszystkich trudności, bo 
przecież po za pretendentam i stoją republi­
kanie w sile wcale poważnej. Dwa tylko 
stronnictwa zgodziłyby się na ten program : 
rządowe per excellence czyli tak  zwani septe- 
naliści i stronnictwo cesarskie. Pierwsze 
osiągnęłoby w projekcie Girardina ostate­
czny cel swoich marzeń, bo miałoby zapewnio­
ne panowanie aż do r. 1880. Bonapartystom 
program zapewniałby uniwersalną sukcesyę 
po m arszałku Mac-Mahonie. Do r. 1880 
wzmocniliby oni swoje siły przy wyborach 
uzupełniających, zyskaliby znaczne posiłki 
w zniechęconych i zrozpaczonych kołach 
monarchistów a  ostatecznie najgłówniejsza 
sprawa oparłaby się o pożądane dla nich 
powszechne głosowanie. Gdyby nawet kon­
sty tuanta zgodziła się na republikańską 
formę rządu, to jeszcze wyższa instaucya 
powszechnego głosowania mogłaby obalić 
i prawdopodobnie obaliłaby tę uchwalę. Dla 
monarchistów w ściślejszem znaczeniu t. j. 
dla legitymistów i orleanistów projekt E*

Można więc sobie wyobrazić, ile Wol­
te r m iał energ ii, jak gorące jeszcze w nim 
wrzały namiętności, jeżeli mimo zbliżających 
się? la t siedmdziesięciu życia tak chciwym 
był walki. W olter mieszkał w Fernay lat 
dwadzieścia, a wtedy rzec można : jego dom 
był stolicą umysłowego ruchu całej Europy.

Jeden z nieprzyjaciół W oltera tak 
wówczas pisał o tej stolicy: „Biskup z Au- 
nency groził Wolterowi klątwą , ale miasto 
o siedmiu pagórkach , miasto nam iestnika 
Chiystusa, znosiło jego ciągłe napaści i pro 
ste obelgi. Tłumy cudzoziemn ów ciśnie się 
zewsząd do Fernay: książęta, marszałkowie, 
szlachta , akademicy, prezydenci, adwokaci, 
oficerowie, księża, rabini, dziennikarze. Tak 
jak  dawniej do R zym u, tak dzisiaj każda 
droga prowadziła do Feruay. Jeżeli ktoś po­
dróżował dla odpoczynku, i jechał do We­
necji , Genewy, F lo ren cy i, Neapolu — 
przejeżdżał przez Fernay. Jeżeli chciał 
hołd w W atykanie, albo ucałować rę ­
kę rossyjskiej cesarzowej znalazł się poprze­
dnio w Fernay. Jakikolwiek był cel podróży, 
miłość czy intryga, interes, wojna, prześlado­
wanie, przyjemność, ciekawość czy zdrowie, 
zawsze Fernay było stacyą. Była to despo­
tyczna stolica rozumu w wieku, kiedy wszy­
scy chcieli być bardzo rozumnymi. “

Można więc sobie wyobrazić, jak otw ar­
tym musiał być dom W oltera 1 Na zakręcie 
drogi z Genewy wielkiemi literam i kazał 
filozof napisać : Droga do Fernay ! Pomimo 
że ciągli goście w pracy mu przeszkadzali, 
W olter ich chętnie przyjm ow ał, bo to po 
chlebiało jego próżności. Często było mu 
już i tych odwiedzin za wiele. Opowiadają 
n. p. że jakiś cudzoziemiec zajechał do Fer­
nay, otworzył drzwi pałacu, i pytał się słu­
żącego czy pan jest w domu?

— Powiedz, że mnie nie ma w domu — 
odpowiedział sam Wolter, usłyszawszy za­
pytanie.

Girardina jest formalnym wyrokiem śmierci 
politycznej.

K O R E S P O N D E N C Y E .
W i e d e ń , 18. listopada.

Z  Szanownemu koledze waszemu 
Dziennikowi Polskiemu i dwu guldenowej po­
trzebie jednego z lwowskich korespondentów 
Tagblattu możecie za to podziękować, że 
dziennik wasz spokojny uważauo tutaj przez 
48 godzin za burzyciela spokoju publiczne­
go, za jawnego wroga obecnego gabinetu i 
konstytucyi obowiązującej. Gdyby nie Dzien­
nik Polski, który wysnuł z kilku uwag wa­
szych w numerze czwartkowym wnioski zdra­
dzieckie. nikomu nie byłoby na myśl przy­
szło posądzać gazetę waszą o podobne za­
miary. Na podstawie sobotniego artykułu 
Dziennika Polskiego jakiś korespondent lwow­
ski sfałszował wasz artykuł czwartkowy i 
zatelegrafował go jako zupeluie świeży do 
Tagblattu. Podobnej m istyfikacji a nieraz 
jeszcze gorszej już często ulegały dzienniki 
najpoważniejsze. Lecz w danym razie Tag- 
blatt nietylko w numerze niedzielnym podał 
ów telegram bez wszelkiej koutroli, ale nad­
to w numerze poniedziałkowym osnuł na tle 
telegramu tego przeróżne uwagi o wojnie 
między gabinetem a namiestnikiem galicyj 
skim hr. Gołuchowskim, lubo mógł przecież 
przekonać się, czy Gazeta Lwowska istotnie 
coś podobnego napisała. Za Tagblattem po- 

aszły wczoraj Deutsche Zeitung, Vaterland i 
VolJcsfreuncl, a nawet dziś jeszcze Extrablatt 
pisze w takim samym duchu nieprzyjaznym 
Gazecie Lwowskiej. Bardzo to ciekawa rzecz, 
iż żadne z tych pism nie uważało za po­
trzebne przeczytać artykułu Gazety Lwow­
skiej cel m poznania prawdy. Jedyny chlu­
bny wyjątek stanowią N. TT7. Blatt i Presse, 
k tóra w artykule wstępnym podaje praw­
dziwą treść uwag pisma waszego, dając wam 
przy tein rady uiebardzo przyjacielskie, tak 
iż wątp ć należy, czy je we wszystkiem 
przyjąć zdołacie. Zapytać się tylko godzi 
Presse, czyby ona — na waszem miejscu — 
zechciała spełnić program podług recepty, 
jaką wam z a p isa ła , czyby ona n. p. ze­
chciała wydać walkę c. k. Radzie szkolnej, 
zostającej pod przewoduietwem c. k. Na­
miestnika?

Rozprawy w wydziale budżetowym, 
spór między posłami polskimi a ruskimi, 
spór o Dalmacyę i o Tyrol, wycieczki p rze­
ciw rządom krajowym w Galicyi, Dalmacyi 
i Tyrolu zrodziły pogłoskę tę  o ustąpieniu

— Ależ ja  słyszę głos pański — mówił 
cudzoziemiec.

— Powiedz, że jestem chory.
— Wezmę go za p u ls , bo to moje 

rzemiosło.
— Powiedz, że umarłem.
— Pogrzebię g o ; a nie będzie to po 

raz pierwszy, bo jestem  lekarzem.
— A to uparty śm ierteln ik , niech 

wejdzie! Cóż, pan mnie widocznie masz za 
ciekawe zwierzę? - mówił do cudzoziemca 
rozgniewany Wolter.

— Tak j e s t , za fenixa.
— Otóż, wiedz P an , że trzeba zapła­

cić dwanaście sou, aby to zwierzę zobaczyć.
— Z przyjemnością — odparł cudzo­

ziemiec, zapłacę dwa razy ty le, aby tylko 
wrócić jeszcze jutro.

O gości, wysokie zajmujących stano­
wisko, hardziej wszakże chodziło Wolterowi 
aniżeli o tego cudzoziemca. I tak, gdy Jó ­
zef II. miał przyjechać do Szwajearyi, Wol­
ter urządził swój pałac ua jego przyjęcie, 
sądząc, że go nie ominą cesarskie odwie­
dziny. Ażeby tern świetniej przyjąć cesarza, 
pozapraszał wszystkie znakomitości i kazał 
kuryerowi dać znać kiedy cesarz przejedzie 
koło bramy. Cesarz jednak wstąpił do H al­
lera w Lozannie ale Woltera nie odwie­
dził, a gdy mu powiedziano, że cesarz zu ­
pełnie wyjechał, wybiegł z pokoju gdzie 
mnóstwem był otoczony gości, i pokazał się 
po chwili w szlafroku udając chorego i prze­
szedł przez salon mówiąc zgryźliwie:

— Czego chcą odemnie wszyscy ci n a ­
tręci ? Czyż nie dadzą nawet umrzeć w spo­
koju biednemu starcowi, choremu jak  ja?

W ogóle Wolter zawsze udawał eho 
rego, ile razy chciał hyc niegościnnym.

Teatr i genewskie stosunki rozłączyły 
Roussa i W oltera, podziemia paryzkiego 
Panteonu połączyły ich Tatu patrzą oni na 
sieb ie : Wolter wykuty z kamienia sarkasty-

barona R odicza, to o nieporozumieniach 
między gabinetem a trzem a namiestnikami 
stojącemi na czele wsponmionyck trzech 
krajów koronnych. Zbyteczna nadmienić, że 
pogłoska ta  niema podstawy. Dzienniki, u- 
derzające wciąż to na hr. Taaffego, to na 
hr. Gołuchowskiego, to na barona Rodicza, 
wiedzieć powinny, że występując przeciw 
jednemu z namiestników robią tem samem 
opozycją całemu gabinetowi, który jest od­
powiedzialnym za czyny namiestników. T ru ­
dno, aby każdy namiestnik posiadał sym­
patyk wszystkich dzienników wiedeńskich, 
namiestnikom musi wystarczyć zaufauie ko 
rony i gabinetu. Gotowi wam jeszcze i to 
poczytać za zbrodnię, jeżeli staniecie w o- 
bronie nam iestnika waszego. Przy tej spo­
sobności zataić trudno, że polemika, jaka 
ciągle prawie powtarza się w komisyi bu­
dżetowej między Rusinami a Polakami, bo­
lesne sprawia wrażenie na każdym, co p ra ­
gnie zgody i porozumienia dwóch narodo­
wości pobratymczych w jednym kraju za 
mieszkałych, wrażenie tem boleśniejsze, o 
ile trzebaby tylko dobrej woli i energii po­
wołanych przewódzoów obu narodowości, 
aby kres położyć niesnaskom i w domu za­
żegnać spory, zamiast je  wywlekać przed 
forum całego świata.

Koniecznie gazety wmówić chciały w 
czytelników, że odbędzie się w niedzielę lub 
w poniedziałek rada ministrów pod prezy- 
dencyą monarchy w sprawach arcyważnych. 
Niebyłoby w tem nic dziwnego, bo podobne 
narady ministrów nieraz odbywają się i od­
bywać się będą. Lecz w tej chwili szczegól­
ną przywiązywali wagę do tej narady mi­
nistrów. Uważano ją  za rzecz tak pewną, 
że pisały o niej dzienniki nawet wcale nie 
łaknące nowin senzacyjnycb. Tymczasem 
zapewniam was, że w tym tygodniu Najj. Pan 
nieprzewodniczył żadnej radzie ministrów.

Rada Państwa.
K o m i s s y a  b u d ż e t o w a  Izby depu­

towanych obradowała d. 15 b. m. nad roz­
działem  6. budżetu m inisterstw a spiatw we­
wnętrznych. Sprawozdawca dr. G i s k r a zro ­
bił uwagę, że co roku bywa budżet dla 
Dalmacyi bardzo znacznie przekraczany. 
Już pięć razy wzywał rząd namiestnika 
w Dalmacyi, aby wykazał owe roboty, dla 
których przekroczono budżet, dotychczas 
atoli nie nadeszła żadna odpowiedź. W sku 
tek tego wniósł dr. G iskra, ażeby kwotę 
54.000 zł. przeznaczoną na budowę dróg w 
Dalmacyi, i to dróg w takich okolicach, 
w których notorycznie niema aui jednego 

i woza ani zaprzęgu, wykreślić z budżetu, do-

czny rzuca uśmiech, Rousseau i tutaj skro­
mniejszy, chociaż bardziej zasłużony, poważ­
nym zadowolnił się nagrobkiem. Komuna 
zrobiła ich stróżami składów prochu, naj­
znakomitsze we Fraucyi podziemia zamieniła 
na swe magazyny.

Po śmierci W oltera genewscy pasto­
rowie mogli żyć spokojnie; tea tr wprawdzie 
zaprowadzono, ale do dziś dnia nie cieszy 
się on zbyteczną wziętością. Ludzie co chcą 
bywać w teatrach jadą  do Paryża, w Gene­
wie są tylko wtedy kiedy pracują. To też 
Genewa stała  się jednem  z najbogatszych 
m iast a kupcy i bankierzy oszczędzając 
przez kilka wieków mogli ogromne nagroma­
dzić majątki.

Bardzo wdzięczny czytałem wiersz, 
który się zrodził na genewskim bruku, wiersz 
ten nosi ty tu ł Rodan i Arna. od dwóch rzek 
genewskich przyjął swoją nazwę.

Otóż gdy Rodan wypłynął z genew­
skiego jeziora i zuów woluy w dolinę ku 
morzu puścił się drogą, spotkała go Arva, 
rzeczka mniejsza, skromniejsza, nie tak 
świetna jak  Rodan, w Alpach mająca po 
czątek. Arva prosiła Rodanu, aby ją  zechciał 
przyjąć za swą tow arzyszkę, aby razem 
mogli zdążać ku morzu, Rodan się oburzył 
na taką śmiałość.

— Jakto, jabym miał zanieczyszczać 
moje krzyształowe wody twym żółtawym 
mułem ? — mówił gniewnie do Arwy.

— Przyznaję, odpowiedziała Arwa, że 
moje wody mętne, ale. skuteczne na wiele 
chorób i orzeźwiające; drogie są bóstwu, co 
się nieszczęśliwą opiekuje ludzkością,

— To mnie mało obchodzi — niegrze­
cznie mówił Rodan.

— Ależ w mojem łonie płyną ziarnka 
czystego złota 1

— Czystego złota mówisz? — oh! 
jakżem szczęśliwy z tak miłego spotkania,

pokąd rzecz cała nie zostanie dokładniej 
zbadaną. M inister br. L a s  s e r  odpowiedział 
na zarzuty dr. Giskry, że w Dalmacyi bu­
dowano niektóre drogi z konieczności a in­
ne znowu ze względów strategicznych, i że 
rząd sam zamierzał już wysłać z centralnej 
władzy budowniczej urzędnika, ażeby prze­
konał się o stanie budowy dróg w Dalnia- 
cyi. Komisya przyjęła wniosek dr. G iskry.— 
Kwotę 290.000 zł. preliminowaną przez rząd 
na regulacyę Dunaju, przyjęta komissya. — 
Następnie zdawał dr. Giskra sprawę o nad­
zwyczajnych wymogach ua budowę dróg i 
na wykonanie budowli wodnych, Na budowę 
dróg wstawiono w budżet jako extraordyna- 
ryuru ogółem l.g milionów zł. Z tego przy­
pada: na niższą Austryę 625.000 z ł.; na 
wyższą Austryę 136.000 z ł;  na Salzburg 
50 000 z ł.; na Sty ry ę 5200 z ł.; na Kary li­
ty ę 5000 z ł.; na Krainę 84.000 zł.; na Ty­
rol 6-5.000 z ł.; na Czechy 81 000 z ł.; na 
Morawę 27.000 z ł.; na Szląsk 45.000 zł.; 
na Galicyę 130.000 z ł.; na Bukowinę 50.000 zl.

Na nadzwyczajne budowle wodne wsta­
wiono w budżet jako ekstraordynaryum  o- 
gółem l-n  milionów zł. Z tych przypada: 
na niższą Austryę 299.000 z ł . ; na wyższą 
Austryę 180.000 zl.; na Salzburg 25.000 zł.; 
na Styryę 29.500 zł. ; na Czechy 381.000 
z ł.;  na Galicyę z Krakowem 200.000 zł.; 
na Bukowinę 4000 zł. W Galicyi m ają być 
budowane drogi z Szpilkowiec do Myślenic 
i z Delatyna (lo Jabłonie.

W tej samej komissyi zdawał sprawę 
d. 16 b- m. dep. O p p e n h e i m e r  o roz­
dziale „Mennice". Na jego wniosek przyjęła 
komissya wszystkie pozycje z bardzo nie- 
znacznemi zmianami według prelim inarza 
rządowego.

Dr. B a ż a n t  zdawał sprawę o roz­
dziale „Cło“ i zaproponował przyjęcie na­
stępującej rezolucyi: „Wzywa się rząd, aże­
by poczynił wszelkie przygotowania tak, iż­
by przedłożenia rządowe o rewizyi taryfy 
cłowej, tudzież o odnowieniu konwencyi cło- 
wej i handlowej z Węgrami równocześnie i 
jak  najrychlej zostały wniesione i ażeby 
w związku z tą  sprawą przedsięwziętą zo­
stała rew izja istniejących konwencjonalnych 
tary f iłowych w miarę ich wypowiedzenia." 
Po ożywionych rozprawach przyjęła kom is­
sya powyższą rezolucję.

Komissya budżetowa ma jeszcze tylko 
wysłuchać sprawozdania o preliminarzach 
ministerstwa rolnictwa, wyznań i handlu i 
jak  zapewnia Neue fr. Presse, załatwi bu 
dżet na r. 1875 w piątek, poczem rozpocz­
nie rozprawy nad ustawą skarbową.

Przegląd polityczny.
A n s l i - y a - W ę g r y .  Komissya podat­

kowa Izby niższej sejmu węgierskiego do­
prowadziła rozprawy w dniu 16. b m. do 
rozdziału „Ściąganie pidatków." Rozdział 
ten na wniosek Tiszy pozostawiono w za- 
wieszeuiu. Tisza żądał, ażeby w celu ułatwie­
nia opodatkowanym zapłaty podatków, ścią-

i proszę przyjąć moje towarzystwo, z radością 
dalej razem popłyniemy.

Podobnie więc jak  Rodan musieli od 
dawna postępować bogaci mieszkańcy Ge­
newy i do nich to zastosował poeta powyż­
szą powiastkę.

Zresztą genewscy poeci od dawna nie 
lubili aui świata kupieckiego, ani towarzy­
stwa uczonego ojczystego miasta. W pierw­
szej połowie bieżącego wieku całe literackie 
społeczeństwo dzieliło się tam  na dwa wy- 
bitue obozy: ua ludzi z wyższego miasta 
z lewego brzegu Rodanu, les gens du haut, 
i na ludzi schodzących się w winiarniach 
nowego m ias ta , le Ganeau genenois. W pierw- 
szern kole zamykali się ludzie różnych po­
jęć i umysłów, Francuzi i Anglicy, wierzący 
i skeptycy, ale zamożni. Wszyscy przybrali 
pewien charakter niechętnie zniżającej się 
wyższości i wszyscy w tein się zgadzali, że 
nienawidzili poezji i poetów. Nie pomui 
Russa i piękności przyrody ich otaczającej, 
w trzeźwym rozumie tylko laurów swych 
szukali.

Ludzie z dołu przeciwnie całą piersią 
oddychali wielką alpejską przyrodą i posta­
nowili o ile możności sz e rz y ć  uczucia pię­
kna i wesołość, jaką się odznaczali m ie­
szkańcy Genewy, przed zaprowadzeniem 
zgryźliwej nauki Kalwina. Do tego towarzy­
stwa należało kilku młodszych literatów i 
artystów , a Thomequex, rzec można, był 
Anakreontem towarzystwa.

Dzisiaj Genewa jak daw niej, toczy 
religijne w alki; wystawy księgarskie zapeł­
nione są różnorodnemi broszurami w sp ra ­
wach wiary, a charakter m iasta zawsze 
taki poważny, że możnaby jeszcze powtó­
rzyć o niem to, co Włosi powiedzieli, że 
Genewa jest miastem niezadowolonych.



ganię tychże odbywało się z całą surowo­
ścią dopiero w drugiej połowie drugiego i 
czwartego kwartału.

—  Donosiliśmy już, że w węgierskiem 
ministerstwie handlu zasuspendowano dwóch 
urzędników, na których padło podejrzenie, 
iż przyczynili się do ogłoszenia wiadomej 
odezwy urzędu zagranicznego. Obecnie do­
wiadujemy się z Wiener Ztg., że wydalony­
mi są : radca sekcyi Matlekowicz i kiero­
wnik protokołu podawczego Mihok. Ostatni 
wzywa w węgierskich dziennikach peszteń- 
skiego korespondenta wiedeńskiej Neue fr. 
Presse, ażeby natychm iast wymienił nazwiska 
winnych urzędników.

— W węgierskiem ministerstwie komu- 
nikacyi toczą się narady nad zlaniem kolei 
żelaznych: K arlstadt-Fium e i Z akany-Z a­
grzeb ; Karlstadt - Sissek i Zakany- Barcs; 
Zakany Battaszek i Barcs - Fiinfkirchen z 
Mohacs, i południowo-węgierskiej sieci dróg 
żelaznych. Rokowania toczą się z p. Fre- 
my w imieniu pewnego konsorcyum francuz- 
kiego.

H ie m c y  . (Z  parlamentu niemieckiego). 
Na porządku dziennym rozprawa nad roz­
porządzeniem o języku urzędowym w sądach 
alzacko-lotaryńskich. Projekt nadaje kan­
clerzowi państwa prawo przedłużania term i­
nu używania języka francuzkiego.

W rozprawie ogólnej zabrał głos de­
putowany alzacki G u e r b e r .  Gdy wchodził 
na trybunę, odezwał się jakiś deputowany 
z prawicy: „Frisch auf mm frohlichen Jagenu 
usiłując tern z góry już persyflować prze­
mówienie alzackiego posła. Nie zraził się 
tern dep. Guerber a odparłszy zaczepkę, 
zaczął mowę swoją podziękowaniem kancle­
rzowi za wniesiony projekt, w którym upa­
truje pomyślny zwrot ku lepszemu. „Roz­
porządzenie to pozwoli nam jeszcze niekie­
dy mówić tochę po francusku z ludźmi, 
którzy nie rozumieją innej mowy, tylko 
francuską W całej Lotaryngii bowiem s tro ­
ny, które stają w sądzie, nie rozumieją po 
niemiecku, z wyjątkiem małej niemieckiej 
części kraju, a w Alzacyi nie są adwokaci 
w stanie przemawiać po niemiecku, ponie­
waż zawsze używali języka francuskiego. 
Jestem  przekonany, że ci sędziowie niemiec­
cy, którzy do nas przywędrowali znają na 
tyle język francuski, że na podstawie roz­
praw w tym języku toczonych z łatwością 
będą mogli wydawać wyroki, zwłaszcza, że 
prawie zawsze przyjdzie im powoływać się 
na prawo francuskie. Jeduę tylko jeszcze 
uwagę chciałbym zrobić; troszeczkę solinie 
zaszkodzi przecież tej pieczeni. (Wesołość) 
Oto oznaczenie term inu tego używania ję ­
zyka francuskiego pozostawiono zupełnie do 
woli kanclerza. Nie wiem, czy dobrze poj­
muję ustrój konstytucyjny, sądzę jednak że 
przedm iot tak wielkiej wagi nie powinien 
być pozostawiony tak  całkiem do vroli pa­
na kanclerza, lecz że prawo, o którem  mó - 
wię, powinno przysłużać parlamentowi. Po­
dobnie, jak mu w ogóle przysłużą prawo 
uchwalenia wszelkich zmian w ustawodaw­
stwie. Zastrzegam  sobie przy rozprawie dal­
szej postawić wniosek w tym duchu, a m ia­
nowicie, aby parlam ent ozuaczył ten term in 
a raczej przedłużył go na lat pięć."

Na posiedzeniu następnem (14. b. m.) 
postawił p. G u e r b e r  rzeczywiście zapowie­
dzianą poprawkę. W obronie tej poprawki 
zabrał głos poseł D o n i m i r s k i  i rzekł 
między innemi:

„Deputowany Guerber pociesza się 
nadzieją, że z zaprowadzeniem tego rozpo­
rządzenia łagodniejsze nastanie postępowa­
nie w Alzacyi i Lotaryngii, Tej nadziei ja  
podzielać nie mogę a to z powodu stosun­
ków, w jakich od dość dawna już żyję. I 
naszemu językowi polskiemu zagwarantowa­
ły wolność międzynarodowe trak ta ty  i roz 
porządzenia królew skie; otóż prosiłbym p a ­
na Guerbera, ażeby do nas przybył i prze­
konał się, jakie to są stosunki tam, gdzie 
większa część ludności mówi po polsku. 
Pzekonałby się, że strony przegrywają pro- 
cesa [dlatego jedynie , ponieważ polskim 
tylko władają językiem. Przekonałby się, że 
w sprawach kryminalnych wyrok jedynie 
w ręku leży tłumacza, który będąc źle p ła­
tnym  zwykle ani jednego  ̂ani drugiego ję ­
zyka nie posiada dokładnie. To nie fanta- 
zya, panowie, mógłbym to, co mówię, udo­
wodnić przykładami z praktyki.

Chciałbym tylko podnieść, że nie uw a­
żam tego za dobre, iż uregulowanie tej 
sprawy w Alzacyi i Lotaryngii zawisło od 
woli kanclerza.

Co się nas tyczy, uważamy za odpo­
wiedniejsze, aby decyzyę w tak ważnej 
sprawie pozostawiono ciału prawodawczemu. 
Radbym w końcu stwierdzić, że wystąpienie 
nasze w tej sprawie tem u jedynie przypisać 
należy, że niechcielibyśmy, aby w Alzacyi 
i Lotaryngii nastały stosunki jak  u nas, 
które od la t wielu są powodem usprawiedli­
wionych zażaleń. “

Przeciw p. Donimirskiemu wystąpił 
dep. P u t t k a m m e r ,  Niemiec z Poznań­
skiego. Rzekł on:

Gaz Lwowska Nr, 265  z dnia 19. li

„Zmuszony jestem  zaprotestować prze­
ciw uwagom poprzedniego mówcy. Dość 
długo przebywałem w prowincyi poznańskiej 
([dlatego wiem, że skargi jego, jakoby tym, 
którzy mówią po polsku ze strony sądów 
działa się krzywda, nie są wcale uzasadnio­
ne. W Poznańskiem nie skarżą się na to, 
że język polski nie jest używany po sądach, 
ale na to, że sądy jeszcze się stosują do 
rozporządzenia z r. 1817, na mocy którego 
odpowiedź na skargę w polskim języku 
musi być spisaną, jeśli skargę samą w pol­
skim podano języku. Jest to niedogodność, 
k tóra bardzo boleśnie daje się uczuć całemu 
Księstwu i dlatego od dawien dawna po ­
wszechnie tam  sobie życzą, ażeby rząd wre­
szcie językiem tylko niemieckim kazał się 
posługiwać w sądach. Stosunki wreszcie w 
Poznańskiem całkiem się różnią od stosun­
ków w Alzacyi i Lotaryngii.*

Na tern skończyła się rozprawa jeue- 
ralna. W dyskusyi specyalnej zabrał po­
wtórnie glos dep. G u e r b e r  i między inne­
mi tak mówił: „F ak ta, które przytoczył p. 
Donimirski przyczyniają się niewątpliwie do 
osłabienia tego zaufania z jakiem  wystąpi­
liśm y; niejedno zresztą doświadczenie, zro­
bione przez nas w Alzacyi powiększa je ­
szcze tę obawę. Tern bardziej więc obstaję 
przy mojej poprawce; zwłaszcza, że kan­
clerz dość już i tak posiada władzy w k ra ­
jach zabranych."

Mówca tak skończył swe przemó­
wienie:

„Kochamy .język francuzki, w każdym 
razie jest on miłem dla nas wspomnieniem 
przeszłości. Jeśli dzisiaj to jeszcze kocha­
my, cośmy kochali przed pięciu laty, powin­
niście nas za to  szanować, a nie urągać 
nam. Po zastosowaniu tej ustawy może 
mniej mówić będziemy po niem iecku, ale 
za to mniejsza będzie antypatya w k ra ju1 “

Dep. W i n d t , h o r s t  (centrum) radził 
p. Guerberowi, aby cofnął poprawkę.

„Jeżeli mówca z Poznańskiego prze­
ciwko ustawie chce głosować, ponieważ w 
Księstwie smutne zrobiono dośw adczenia, 

; przyznać muszę, że z językiem polskim nie 
; obchodzą się w Księstwie Poznańskiem tak, 
jak  to nakazują międzynarodowe traktaty 
i jak  to przyznał przy okupacyi król pruski. 
W obecnym jednakowoż przypadku chodzi
0 złagodzenie dawniejszego stanu i dlatego 
rozporządzenie to przyjęto z radością". Na­
stępnie zapytał mówca komisarza rządowego 
czy sprzeciwia się przyjęciu poprawki, na 
co odpowiada komisarz rządowy tajny radz- 
ca Herzog, że rząd nie mógłby się zgodzić 
na poprawkę p. Guerbera.

W końcu zabrał jeszcze głos książę 
B i s m a r k .  „Kilka słów tylko pozwalam so­
bie, tak przemówił kanclerz, do posłów z 
Alzacyi, będąc dzisiaj właśnie w tern miłem 
położeniu, że mogę popierać poprzedniego 
mówcę i radzić także, ażeby cofnęli po­
prawkę. Żałuję, że występują z niezaufa- 
niem właśnie przy tym projekcie, któryby 
bez dobrowolnego z mej strony przyzwole­
nia nigdy nie przyszedł do skutku, Nieza- 
ufanie to jest niesłuszne; rząd niemiecki 
zrobił to doświadczenie, że z ludźmi mó­
wiącymi po francuzku łatwiej trafić do 

; końca, niż z ludźmi, którzy mówią po nie­
miecku" (loesołość).

Po oświadczeniu p. Guerbera, że po­
prawki nie cofa, przystąpiono do głosowa­
nia. Poprawka upada, głosują za nią po­
słowie z Alzacyi, Polacy, socyalni demokraci
1 kilku posłów z frakcyi centrum.

Fraueya. M inister wojny jenerał 
Cissay zajmuje się bardzo gorliwie budową 
nowych fortec. W ydał on ro zk az , ażeby 
rozpoczęto niezwłocznie budowę fortu de la 
Mottegiron^ pod Dijon i ażeby zakupiono 
kilka domów położonych między Belfortem 
a fortem de la Justice i Miotte. Pod Lyo­
nem budują się również nowe forty. Miasto 
to ma się stać pierwszor ędną fortecą. Na 
wzgórzach Bron budują się bastyouy, domi­
nujące nad całą doliną Rodanu poniżej i 
powyżej Lyonu. Na szczycie Mont Por ma 
być zbudowana olbrzymia cytadela.

—Członek p&ryzkiej rady municypal­
nej Lacroy przedłożył tejże radzie na po 
siedzeniu z dnia 14. b. m. projekt rezolu- 
cyi wzywającą rząd do zniesienia stanu o- 
blężenia w departam encie Sekwany. Rada 
municypalna przeszła nad rezolucyą do po­
rządku dziennego.

■— W gabinecie miały powstać niepo­
rozumienia, w skutek czego ponownie obie­
gają w Paryżu pogłoski o przesileniu mini- 
steryalnem. Pomimo półurzędowych zaprze­
czeń utrzymuje się uporczywie wiadomość 
o wstąpieniu do gabinetu ks. Broglie’go, 
który dla septenatu m iał pozyskać znaczną 
część lewego centrum.

Biskup orleański, ks. Dupanloup, 
zarządził na 22. b. m. modły publiczne w 
swej dyecezyi, ażeby uprosić błogosławień­
stwa Boga dla prac Zgromadzenia narodo­
wego. „Liczne modły — pisze ks. Dupan­
loup w swoim liście pasterskim  —  a zw ła­
szcza modły pielgrzymów, których liczba

jest obecnie większą niż w wiekach śre­
dnich, przebłagają Stwórcę.1'

— Połączona lewica odbyła wielkie 
posiedzenie dnia 16 b. m .; przedmiotem 
narad miało być ułożenie wspólnego p ro­
gramu postępowania, a w szczególności na­
kłonienie lewego centrum aby obstawało 
przy wniosku Kazimierza Periera, który da 
się streścić w tych słowach: albo ostateczne 
ukonstytuowanie republiki albo rozwiązanie 
Zgromadzenia narodowego.

— Półurzędowy Moniteur pisze ^„Otrzy­
mujemy ciekawe szczegóły o ostatnich wal­
kach pod Irun. Kraj hiszpański jes t do te ­
go stopnia wycieńczony, że wojska republi­
kańskie muszą z Francyi sprowadzać mięso. 
Naczelny dowódzca wojsk republikańskich 
powrócił do San Sebastian,gdzie przygotowuje 
wyprawę przeciw Vera. We Francyi dziwią 
się, że wojna trw a tak długo, a mimo to 
żadne stronnictwo nie czyni znaczniejszych 
postępów. Nie dziwionoby się tem u, gdyby 
wiedziano, jak  korzystnym jest teren  h i­
szpański dla wojny podjazdowej. Karliści, 
trzymający się w Pireneach mogliby zostać 
wyparci do F rancyi, ale do tego potrzeba 
nierównie większych sił, niż je  m a rząd  re­
publikański. Finanse hiszpańskie są za nadto 
w złym stanie, ażeby rząd m adrycki mógł 
utrzymać i wyżywić 150 tysięcy żołnierzy 
potrzebnych do wyparcia Karlistów. Zresztą 
m arszałek Serrano, szef władzy wykonaw­
czej, nie życzyłby sobie, ażeby kto inny 
dokonał dzieła pokonania karlizmu i z tego 
zwycięztwa korzystał; gdyż nie ulega żad­
nej wątpliwości, że cała Hiszpania rzuciłaby 
się do nóg temu jenerałowi, któryby poło­
żył kres dzisiejszemu stanowi rzeczy. Do­
póki wojna trwa, nie nalegają bardzo na 
rząd wierzyciele państwa; gdyby ustała, nie 
byłoby już wymówki, a niedobór jest tak  
wielki, iż nikt nie życzy sobie rychłego n a­
dejścia chwili powszechnej likwidacyi."

— W dniu 15. b. m. jako w dniu 
imienin cesarzowej Eugenii odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w kościele św. Augu­
styna w Paryżu. W uroczystości tej wzięło 
udział około 8000 osób. Prawie wszyscy 
obecni pojawili się z bukietami fiołków. 0 - 
koło godziny 12 przybyły do kościoła naj­
wybitniejsze znakomitości stronnictwa boua- 
partystowskiego, a między innem i: Rouher, 
de la Valette były m inister spraw zagrani 
cznych , ks. G ram ont, adwokat Lachaud 
obroń-a Bazaine’a , wszyscy naczelni reda- 
ktorowie dzienników bonapartystowskicb; 
deputowani Zgrom adzenia narodowego Gal- 
loni d’Istria, Bourgoing, H aentjens, Sens, 
Levert, ks. Mouchy; świat kobiecy był ró ­
wnież bardzo licznie reprezentowany. U u- 
czestników tej uroczystości panował wielki 
entusyazm ; wszyscy wyrażali przekonanie, 
że re s tau rac ja  cesarstwa jest już tylko 
kwestyą czasu. Policya była bardzo nieli­
cznie zastąpioną, a obecni ajenci policyjni 
byli dla bonapartystów bardzo uprzejmi. O 
godzinie 11 /2  skończyła się uroczystość ko­
ścielna , podczas której odśpiewano przy 
akompaniamencie muzyki Ave Maria Gou­
noda. Po mszy rozeszła się publiczność w 
spokoju do domów. Gorętsi zwolennicy ce­
sarstwa pospieszyli do urzędu telegraficzne­
go, ażeby przesłać życzenia cesarzowej i 
zapewnienie przywiązania do cesarzewicza.

Hiszpania. Z głównej kwatery Kar- 
listowskiej otrzymała Germania następu­
jące sprawozdanie o ostatnich walkach pod 
I r u n :

„Vera, 12. listopada: Dnia 6. b. m. 
wszystko było już gotowe do szturmu ua 
fortecę I r u n , drabiny były porozdzielane, a 
entuzyazm i ochota do boju ogromna, gdy 
naraz o godz. 10. wieczór, to jest właśnie 
na chwilę przed rozpoczęciem szturmu, głó­
wnodowodzący w Guipuzcoi, jen. Ceballos 
oddalił się ze swym oddziałem, pod pozo­
rem  powstrzymania pospieszającej na odsiecz 
kolumny jenerała Lomy. Ten pierwszy 
„błąd" powinien był wzbudzić niedowierza­
nie w dalszą działalność jen. Ceballos i 
spowodować bezzwłocznie zastąpienie go 
kim innym, mimo to jednak pozostał ten 
jenerał na swej posadzie. Dnie 7., 8. i 9go 
listopada przeszły bez zdarzeń ważniejszych, 
lOgo zaś otrzymał jen. Loma świeże posiłki 
i wyciągnął swą linię bojową w długości 
trzym ilowej; wyruszył on potem z R enteria 
i zaczął posuwać się naprzód. Chociaż słab­
si co do liczby, mogliby Karliści spierać 
się z nim jeszcze o zwycięstwo, gdyby uży­
to wszystkich sił, jak ie  na razie można było 
mieć do rozporządzenia. Lecz niestety — 
naprzeciw Lomy wysłano tylko trzy  b a ta ­
liony. Na widok tej garstk i zdumieli się re­
publikanie, a  Karliści wnet uderzyli na 
nich z bagnetem  w ręku, i po kilku minu­
tach odparli nieprzyjaciela z znacznemi 
stratami.

Dnia 11. b. m. już od świtu rozpoczął 
się ogień działowy, masy republikańskie za­
jęły  napowrót swe pozycye i posuwały się 
następnie przeciw stanowiskom, które po­
przedniego dnia były obsadziły. Loma spo­
dziewał się niewątpliwie napotkać na dro­

dze wojska jenerała Ceballos, lecz wkrótce 
już przekonał się, że ma do czynienia jedy­
nie z trzem a batalionami, które wczoraj już 
stawiły mu opór. Zaatakowaszy przeto tę 
garstkę przeważnemi siłam i, zmusił ją  ry­
chło do odwrotu.

Podczas gdy Loma zdobywszy w 
ten sposób linię z Passages do Reiiteria, 
Aztiaraga i O yarzun, posuwał się ku Irun, 
połowa garnizonu opuściła tę forteczkę I I . 
b. m o godz. 9. z rana, wysiadła w Fuen- 
tarrab ia  na ląd i przez góry Guadaloupskie 
połączyła się z Lomą.

Kolumna jen. Mogrovejo (Karlista) nie 
zdążyła na czas, aby wziąć udział w walce. 
Król przybył 10. b. m. około godziny 4tej 
po południu na pole w alk i, przenocował w 
Oyarzun i sam wydał rozkaz do odwrotu 
11. b. m .“

Z powyzszem sprawozdaniem zgadza 
się depesza z Very z 12. b. m ., nadesłana 
Germanii drogą na Paryż:

„Ponieważ jenerałowie Ceballos i Ca- 
racuel porzucili ważne pozycye, których 
bronić mieli, mógł nieprzyjaciel posunąć się 
aż pod Irun. Nasze bataliony cofnęły się w 
największym porządku i bez żadnych stra t 
w materyale wojennym".

Republikanie w swym 'pochodzie zwy- 
cięzkim do Irun spalili bardzo wiele miej­
scowości, między innemi Oyarzun.

K R O N I K A
— Posiedzenie R ady  miejskiej

odbędzie się dziś we czwartek dnia 19. listo­
pada b. r. i. uderzeniem godziny 6tej wieczo­
rem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym:
1) Sprawa zc warcia umowy o wyrób kostek 
kwarcowych w Magierowie. —  Sprawozd. p. 
radny Gostkowski. 2) Rekursa, w sprawach bu­
downiczych. —  Sprawozd. pp. radni Miączyń- 
ski i dr. Kolischer, 3) Sprawa otworzenia dru­
giej szkoły realnej we Lwowie. —  Sprawozd. 
p. radny Kulczycki. 4) Wniosek o podwyższe­
nie subwencyi dla gal. zakładu ciemnych. —  
Wniosek o udzielenie subwencyi dla zakładu 
głuchoniemych we Lwowie. —  Sprawozd. p. 
radny Niemczynowski. 5) Zezwolenie na zwrot 
p. Adamowi Bratkowskiemu połowy kosztów o- 
stemplowania kontraktów, zawartych z gminą 
miasta Lwowa o oświetlenie naftowe. —  Spra­
wozd. p. radny dr. Zuker.

—  W  teatrze dziś po raz pierwszy 
opera w 3 aktach a w 5 odsłonach Franciszka 
Dopplera: Wanda czyli Odsiecz Wiednia przez 
króla Jana I I I .  Jest to przedstawienie benefi- 
sowe p. Zakrzewskiego, pierwszego naszej ope­
ry tenora.

—  Pod ciężarem śniegu ,  co tu
spadł onegdaj , uginają się drzewa, a na wa­
lach widzieliśmy poobłamywane z tego powodu 
gałęzie.

—  W  Akademii umiejętności dnia 
14. b. m. odbyło się posiedzenie [komissyi ję ­
zykowej pod przewodnictwem Dra .Skobla. Od­
czytano sprawozdanie z przejrzenia rękopisów 
ś. p. Sucheckiego, a bliższe ich ocenienie, mia­
nowicie rozpraw zupełnie wykończonych, wzięli 
na siebie Dr. SkoDel i Dr. Brandowski. W dal­
szej dyskussyi nad programem słownika, uznano 
potrzebę wygotowania instrukcyi dla osób, któ 
reby się zbierania materyałów podjęły, wprzódy 
jednak postanowiono jeszcze zrobić niebawem 
praktyczną próbę, jakby wyciągi z autorów naj­
lepiej uskuteczniać się dały; próby takie mają 
z różnych dzieł robić Dr. Szujski, Dr. Jani­
kowski , Dr. Bełcikowski i p. Witte. Prezes 
Akademii Dr. Mayer przedłożył Komissyi nade­
słany na jego ręce „Słownik wyrazów obcych 
przepolszczonych" p. Awita Wilkoszewskiego, a 
Sekretarz główny Dr. Szujski „Zbiór niektó­
rych prowincyonalizmów mazowieckich" p. Ste­
fana Mikuckiego z Warszawy na użytek Aka­
demii ofiarowany, jakoteż oświadczył, że kilku 
uczonych zamiejscowych za jego pośrednictwem 
objawiło gotowość do wzięcia udziału w pracach 
nad słownikiem.

— Na pogorzelców Gorlickich zło­
żył c. k gałic. akcyjDy Bank hypoteczny na 
ręce W. Namiestnictwa kwotę 100 złr.

Na ten sam cel złożono ze składki 
zebranej w starostwie Liskiem kwotę 22 
złr., dalej ze kładki zebranej przez bur­
mistrza miasta Liska p. Jana Habowskiego 5 
złr. a w końcu czysty dochód z przedstawie­
nia amatorskiego, urządzonego w Lisku stara­
niem tegoż p. Jana Habowskiego oraz innych 
osób, w kwocie 71 złr. 50 ct.

— Walne zgromadzenie Oddzia­
łu  Lwów. Towarzystwa pedagogicznego
odbędzie się w niedzielę dnia 22. listopada b. 
r. o godzinie IOI/2 rano w sali ratuszowej. 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia; 2 ) Sprawo­
zdanie uczynności Zarządu, z funduszu i sta­
nu biblioteki; 3} Odczyt p. Zygmunta Sawczyń- 
sk iego: „Słowo ustne, a książka w nauczaniu 
i wychowaniu ; 4) Wybór sekretarza; 5) Wnio­
ski Zarządu; 6) Wnioski członków.

*** 'Grono amatorów teatralnych
w Lisku postanowiło urządzić szereg przedsta­
wień w celu uzbierania funduszów na dokończę-
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nie tamtejszego budynku szkolnego, którego 
budowa pomimo, że oparta na bardzo szczup­
łych środkach i dopiero w lecie r. b. rozpo­
częta, tak znacznie postąpiła, że okazały gmach 
piórowy stoi już pod dachem. Z danych do­
tychczas dwu przedstawień amatorskich wpły- 
n lo na eele szkolne około 80 złr. Gorliwość 
publiczności miasta Liska w wspieraniu usiłowań 
na polu oświaty zasługuje na publiczne u- 
zuanie.

*** Pierwsza ofiara zimy. Onufry 
Szyjka, gospodarz z Szumiacza, w starostwie 
Turczańskiem, w nocy na 16, b. m. wracając 
w nietrzeźwym stanie z wesela w sąsiedniej 
wsi Przysłupiu wraz z llletn im  synem swym 
Luciem, przy zamieci śnieżnej zbłądził w dro 
dze. Do drugiej godziny po północy błąkał się 
po polach wziąwszy licho ubranego ehlopczynę 
na ręce, a gdy nad ranem dostał się do wsi 
biedny Łuć już nie żył — zamarzł w drodze.,

*̂* Za  ocalenie życia tonącej, skut­
kiem załamania się lodu na Dunajcu, Karoliny 
Frólichowej udzieliło W. Namiestnictwo nagro­
dę w kwocie 20 złr. młynarzowi z Podegrodzia 
Maciejowi Placie; oraz za wyratowanie z pło­
mieni dziecka nagrodę w kwocie 10 złr. Jano­
wi Mydle z Poczapiniec, w Tarnopolskiem.

Nowa stacya telegraficzna z
ograniczoną służbą dzienną otwartą została dla 
powszechnego użytku z dniem 13. b.m  w mia 
steczku Dubiecku.

Zwłoki dziecięcia płci żeńskiej, 
stóre jak sprawdzono, zginęło gwałtowną śmier­
cią, znaleziono dnia 4. b. m. w wodzie nieda­
leko folwarku dworskiego w Horodence, Podej­
rzana o dzieciobójstwo wyrobnica N. z Kościel- 
nik została uwięzioną

*** Pożar. Dnia 15. b. m. około go­
dziny 9 rano powstał ogień w stodole gospo­
darza Andrucha Majdanego w Jeziernej, w Zło- 
czowskiem. Zgorzały dwie stodoły, stajnia, szo­
pa i komora oraz 130 kup zboża ogólnej war­
tości 6 5 0 "zł. Szkoda nie była wcale ubezpie­
czoną. Przyczyna pożaru dotąd nie wyśle­
dzona.

*% Otwarcie i poświęcenie nowe­
go mostu na Dniestrze pod Siwką, w sta­
rostwie Kałuskiem, odbyło się w uroczysty spo­
sób w sobotę, dnia 14 b.m. W obchodzie tym 
obok duchowieństwa obu obrządków i licznych 
bractw kościelnych z processyami oraz repre 
zentantów władzy miejscowej i wydziałów po­
wiatowych Kałuskiego i Rohatyńskiego, wziął 
udział wydelegowany na tę uroczystość ze stro­
ny W. Namiestnictwa nadradca budownictwa p. 
Tomek, jak niemniej liczny zastęp okolicznych 
właścicieli większych posiadłości i poważniej - 
szych włościan z trzech powiatów sąsiednich, 
tak, że zgromadzenie, w którein pomimo nie 
przyjaznej pory znajdowało się także wiele dy- 
styugowanych pań, liczyło około 1000 osób. 
Pan starosta Kałuski w pięknej przemowie 
sprawdziwszy, jak gorąco uprngnionem było ry­
chłe otwarcie tego mostu, i jak głęboko uczu- 
waną potrzeba tej nowej komunikacyi w okoli­
cy, przypomniał, że przywiedzenie dzieła tego 
do skutku zawdzięczyć mamy rządom panujące­
go nam Najj. Pana oraz pieczołowitości JE pa­
na Namiestnika. Przemówieniu temu, jak i w 
dalszym toku aktu poświęcenia— przemówieniom 
duchownych obu obrządków— towarzyszyły rado- 
śne okrzyki wdzięczności przeplatane częstemi 
salwami moździerzy i kilkakrotnem odpsiewaniem 
hymnu Mnohaja lita !

■— Burza z błyskawicami i grzmo­
tami przeszła dnia 1. b m. nad Wołogdą w 
Rossyi.

—  Banda opryszkdw, licząca około 
30 osób napadła niedawno nocą, jak donoszą 
dzienniki rossyjskie na dwór obywatela Sypajly 
w guhernii Witebskiej, a powiązawszy lub p o­
zamykawszy czeladź, wdarła się do pokojów 
mieszkalnych i zabrała tam około 30.000 rubli 
w papierach, złocie i srebrze. Pomimo gorliwych 
poszukiwań władz rossyjskicli, nie odkryto do 
tąd śladu złoczyńców, którzy ubrani byli 
w krótkich kożuchach i mieli pozawiązywane 
twarze.

—  Garibaldi oświadczył w liście do 
dra Riboli, ogłoszonym v' jednym z dzienników 
turyńskich, iż nie przyjmie wsparcia z projek 
towanej su' skryboyi narodowej. „Trzeba umieć 
żyć w każdera położeniu" — powiada stary 
wódz włoski —  jOt° zasada, jaką kierowałem 
się zawsze dotychczas i od której nie od- 
stąpię“.

— Znany na cały świat księgarz
lipski dr. Henryk Brockhaus, syn założyciela 
fiimy Brockhausów, Fryderyka Arnolda, zmarł 
dnia 15 b. m. w Lipsku, przeżywszy lat 70. 
Zmarły oprócz mnóstwa dzieł treści naukowej 
i belletrystycznej oraz encyklopedyj, panatlasów 
i l. p. wydawał bibliotekę wszystkich literatów 
europejskich, a między temi także bibliotekę 
pisarzy polskich. Uniwersytet Jenajski nadał 
był Brockhausowi stopień doktora honorowego.

— Angielska wyprawa podb e- 
gunowa. Telegram z Londynu pod dniem 16 
b. m. donosi, że rząd angielski ma wysluć p d 
biegun półuocny wyprawę składającą się z 
dwócli statków parowych, a to na przyszły rok 
w maju.

— Pomnik Galvaniego. Z Rzymu 
donoszą Jj°d dniem 12 b, m,: Miasto Bolou a

postanowiło już stanowczo wznieść pomnik 
sławnemu swemu obywatelowi Alojzemu Galva- 
ni (ur. 9. września 1737J, który na wszechni­
cy tamtejszej od r, 1762 do 179 4 wykładał 
anatomię i sprawdził pierwszy rozwijanie się 
wśród pewnych warunków elektryczności tak- 
zwanej galwanicznej. Z 21 planów na ten po 
mnik, nadesłanych rozpoznawczemu komitetowi 
przyjęty został plan rzeźbiarza Adalberto Cen- 
cetti. Pomnik postawiony będzie w bolońskim 
ogrodzie botanicznym.

— Dzieje gry w szachy. Pod tym 
tytułem wyszła właśnie nakładem księgarni ber­
lińskiej Springera obszerna monografia pióra 
Antoniego Yanderlinden, zawierająca bardzo 
wiele nador zajmujących szczegółów do dziejów 
gry szachowej. Najdawniejsze pewne wiadomo­
ści o tej grze, na podstawie sumiennych badań 
Yanderlindeua, sięgają roku 943. Wspomina o 
szachach pisarz arabski Masudi, zmarły w r. 
958. Późniejsze kroniki arabskie wymieniają ja ­
ko niepospolitych graczów szachowych Aseulie- 
go (-{• 947) Firdausiego, Persa, który około r. 
1000 napisał reguły szachowe, Mansura Abu 
Ali, który w tymże prawie czasie zakazał gry 
szachowej w Kahirze i t. d. We Włoszech, a 
mianowicie we Florencyi, pierwszym ze znawców 
gry szachowej, o których doszły nas pewne wia 
domości, był Damiani około r. 1061; z hisz­
pańskich pisarzy pierwszy Pedro Alfonso wspo­
mina o tej grze w r 1106, zaś we dwanaście 
lat później pisała o szachach Anna Komnena 
w Konstantynopolu. W r. 1157 — 1217 Ne- 
cham w Paryżu napisał reguły szachowe, a już 
w r. 1254 król Ludwik IX. zakazał tej gry w 
całej Francyi, i t. d. Vanderlinden twierdzi, że 
szachy są grą indyjską, i że powstanie tej gry 
przypada na drugą połowę dziewiątego stulecia. 
Od Iudyan pierwsi nauczyli się szachów Arabo­
wie i Persowie.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

X  Przek ład Odysseji Lucyana Sie- 
mieńskiego, tak słusznie największemi pochwałami 
powitany przez krytykę polską, znalazł teraz 
bardzo zaszczytne ocenienie także w krytyce nie­
mieckiej. W ostatnim numerzo znanego powszech­
nie berlińskiego pisma Magazin fur die Litera­
tur des Azislandes znajdujemy recenzyę tej zna­
mienitej pracy, a w recenzyi tej krytyk oddaje 
pełną sprawiedliwość niepospolitym zaletom poe­
tycznym tłumaczenia. Krytyk, podpisujący się 
pseudonymem German, usprawiedliwia zupełnie 
Siemieńskiego, który zamiast silić się na naślado­
wanie starożytnej rytmicznej formy, poszedł za 
wzorem Mickiewicza i wybrał trzynastozgłoskowy 
wiersz rymowany. „Jakkolwiek to dziwnem się 
zdaje —  powiada krytyk niemiecki — widzieć 
Homera w tak zmodernizowanej szacie, to przy­
znać trzeba po bliższem wniknięciu w rzecz, że 
tłumacz znalazł w niej szczęśliwą i jedynie trafną 
drogę. Co bowiem przez takie zmodernizowanie 
ubyło na rytomie, powadze i uroczystości, zostało 
dostatecznie wynagrodzone szlaclietuio dobranym 
językiem i troskliwym rymem. Język w tern mia­
nowicie doznał wzbogacenia, że tłumacz śmiało 
sięgnął do skarbca starej mowy i dyalektów, i 
niejedno wyborne a zapomniane już słowo, nie­
jeden zwrot wskrzesił, który" pierwotną, jędrną 
swą naturą oddajo jasno i trafnie grecką właści­
wość, zdrową i pełną prostoty myśl starożytności 
W ogóle cała budowa dykcyi p. Siemieńskiego 
szlachetną jest i silną, jędrną i treściwą, a za 
dowód tego twierdzenia niechaj posłuży, że cho­
ciaż polski wiersz krótszy jest od hexametra, to 
przecież pojedyńcze pieśni w polskim przekładzie 
zaledwie o 5 lub 10 wierszy dłuższe są niż w 
greckim oryginale. Mimo to nie uronił tłumacz 
żadnej myśli, nie pominął żadnego homerycznego 
zwrotu —  w przekładzie jego stoi Homer w ca­
łej swej siło i powadze, w całej zwięzłości i bo­
gactwie myśli. Aie bo też nie tłumaczył go filolog 
ule poeta, na najszlachetniejszych zaprawiony wzo­
rach, który umiał patrzeć na zaloty oryginału, a 
uieszczędzil trudu, aby narodowi swemu godny o- 
fiarować upominek".

j>  Kalendarz Cliaty. Zwracaliśmy już 
raz uwagę czytelników Gazety na wielką donio­
słość literatury ludowej i na nioodbitą potrzebę 
otaczania jej większą bacznością i opieką. Nie 
bruk u nas wprawdzie ludzi dobrej woli i nieza­
przeczonego talentu, poświęcających swój czas, 
swoją pracę a nierzadko i fundusze dla oświece­
nia ludu, ale usiłowania te są zbyt rozprószone, 
zwykle pozbawione systemu i wytrwałości. Od 
czasu też do czasu w chodzące luzem i samopas 
szeregi zdólnych i sumiennych pracowników wci- 
śuie się człowiek bez talentu i sumienia, lub ja­
kiś księgarz niemiecki gwoli spcknlacyi wydrukuje 
książkę, w której nie wiadomo co więcej podzi­
wiać, czy okropny styl i język, czy treść niedo­
rzeczną. W czasowych nawet pismach dla ludu 
znajdziesz nieraz artykuły niestosowno pod wzglę­
dem treści a niezrozumiałe co do formy dla na­
szych wieśniaków, że tylko exempli causa przyto­
czymy używane ongi w pewnem krakowskiem pi­
śmie ludnwem frazesy; kosmopolityzm, idea a na­
wet ultromontaniem. Źródło złego w tem leży, 
że brak u nas kontroli nad literaturą ludową, że 
nikt z kompetentnych nie zada sobie trudu śle­
dzenia rozwoju tej gałęzi piśmiennictwa i ocenia­
nia tak książkowej jak peryodycznej produkcyi. 
A jednak potrzeba tu krytyki tem więcej } że lu­

dzie z gminu nie posiadają jeśzcze tej dojrzałości 
sądu, aby sami mogli przeznaczone dla siebie pu- 
blikacye oceniać, nie mogą wreszcie Da wzór wy­
żej w hierarchii społecznej położonych sfer brać 
z księgarni książek „do przejrzenia11...

Kalendarz czasopisma Chaty, o którym nam 
dziś mówić przychodzi nie należy do owych ksią­
żek dla ludu, któreby wymagały przygany i skar­
cenia ; owszem zasługuje na pochwałę i uznanie 
tak ze względu na umiejętny i praktyczny układ, 
jak na treść pouczającą, zajmującą i urozmaiconą, 
jak wreszcie na przystępną i poprawną formę. 
Za tanią cenę 35 centów otrzymuje czyteluik sporą 
książkę, gdzie obok części ściśle kalendarzowej, 
obok tablic objaśniających nowe miary i wagi, 
stopę procentową i skalę stemplową, obok obja­
śnień co do jazdy koleją, treściwej statystyki Ga- 
licyi i krótkiego poglądu na stan szkół ludowych 
w r. 1873-74 — obok tego wszystkiego mówię, 
znajdzie mnóstwo mniejszych i większych artyku­
łów, poświęconych zarówno nauce i rozrywce.

GŁOSY PUBLICZNE.

Ogłoszenie.
Wydział Rady powiatowej Rzeszowskiej 

w myśl §. 30. Ustawy o reprezentacyi powiato­
wej podaje do wiadomości, że budżetu fundu­
szów powiatowego i drogowego na rok 1875  
znajdują się do przejrzenia w łnórze Wydziału 
Rady powiatowej dla opodatkowanych w powie 
cie przez dni 14 od daty ogłoszenia.

Z Wydziału powiatowego.
Rrzeszów dnia 12 listopada 1874.

Towarniclci.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Ciąg dalszy.)

Na poparcie usprawiedliwienia swego 
powołuje się Kozłowski na okoliczność, że mię 
dzy zakwestyonowanemi rublami, znajduje się 
jeden prawdziwy. Kozłowski przytoczył w pro­
tokole z 27. sierpnia 1874, iż w tym dniu,
gdy bilet teu złożył w sądzie lwowskim, otrzy­
mał go od Krysińskiego na powrót, jako od 
subjekta Wołoszyna pochodzący i to w obec­
ności Kaczyńskiego. Gdy jednak Kozłowski, 
śniadając ten banknot, wyraźnie oświadczył, że 
jest to ostatni pozostały bilet, gdy Krysiński 
nie potwierdza tego i wiarygodnie wytłuma­
czył, co się ze wszystkiemi w ręku jego będą 
cemi rublami stało, a Kaczyński wręcz temu 
zaprzecza, podanie takie tylko za wybieg 
kłamliwy uważać należy i raczej nasuwa się 
przekonanie, że Kozłowski umyślnie zaopatrzył 
się w prawdziwy bilet 50 rublowy i składając 
go w sądzie, sąd tem w błąd wprowadzić usi­
łował. Gdyby Kozłowski wtedy był uczciwie
działał, i  nie poczuwał się do winy, byłby
przed sądem wyznał, że 6 biletów zastawi! u 
Salamona Bunta; tymczasem zataił i dopiero po 
jego uwięzieniu wyszło to na jaw".

Tyle mówi oskarżenie co do Kozłowskie­
go w sprawie oszustwa przez puszczanie w 
obieg podrabianych 50 rublówek.

Powyżej opisane fakta odnoszą się do 
pierwszego punktu oskarżenia a miauowicie co 
do puszczania w obieg podrobionych bankno­
tów rossyjskich przez Kozłowskiego i Kaczyń­
skiego.

Na wstępie niniejszego sprawozdania przy­
toczyliśmy jeszcze oskarżenie o. k. prokurato- 
ryi Walerego Kozłowskiego o sześć innych 
czynów karygodnych —  posłuchajmy tedy, co 
w tej mierze wykazało śledztwo szczegó­
łowe :

Strata, jaką dom handlowy Zapaśnik <(' 
Krysiński pouiósł przez ruble podrobione, znie­
woliła Krysińskiego do zerwania stosunków z 
Kozłowskim Przy obrachunku we wrześniu 
1873 roku zdziałanym, okazało się, że W. Ko­
złowski wina w komis mu dane, sprzedał za 
703 złr. i pieniądze obrócił na swoją korzyść. 
Kozłowski tłumaczył się wówczas przed Karo­
lem Krysińskim, że nie otrzymał jeszcze pie 
niędzy od nabywców wina i pokazywał faktu­
ry, niby na dowód, że wina odesłał, nazwisk 
nabywców jednak, podać nie chciał Gdy na­
stępnie sprawę tę wytoczono w lwowskiej Dy- 
rekcyi policyi, przyznał się Kozłowki, że pie­
niądze za wi a w wysoki ści 703 złr. już po- 
odbiernł i użył na własne cele W sądzie twier­
dził Kozłowski, że zakwestyonowana kwota 703 
złr. pochodzi z tąd, iż większa część odbior 
ców nie zapłaciła ceny kupna, z wyjątkiem hr. 
Starzeńskiego, który zapłacił 59 złr., które 
Kozłowski zatrzymał przy sobie. Nazwiska 
wrzekomych dłużników nie był w stanie wymie­
nić Kozłowski ani też przedłożyć ksiąg lub no­
tatek, w których miały być zapisane nazwiska 
tych dłużników, co jest łatwem do wytłuraa 
czeniti, albowiem według zeznań Krysińskiego, 
Kozłowski nigdy żadnych ksiąg handlowych 
nie prowadził. Przy powtórnem przesłuchaniu 
w sądzie twierdził znowu odmiennie Kozłow­
ski, że kwota 703 złr. powstała tylko po czę 
ści ze sprzedaży towarów, dopiero wo wrześniu 
stronom z wyp'atąza3 miesiące sprzedanych, a po 
części odnosi się do zwrotu pieniędzy otrzyma­
nych od Krysińskiego w grudniu 1872 r. i

styczniu 1873 r. Ale i tym razem nie mógł 
Kozłowski podać ani jednej osoby, którejby 
był dał wino na kredyt. Kozłowski uznał dług 
ten przy obrachunku, akceptując weksel na 
703 złr.

Kozłowski przyznał tak przed Krysińskim, 
jak i w dochodzeniu policyjnem, że skóry w 
wartości 250 zł. celem sprzedaży mu powierzo­
ne, spieniężył a pieniądze dla siebie zużytko­
wał, Ubytek ten pokrył Kozłowski wystawionym 
przez siebie wekslem na 265 zł., który równie 
jak ów weksel na 703 zł. nie został zrealizo­
wany. Kozłowski, przesłuchany dnia 30. stycznia 
b. r. co do tego zarzutu, twierdził, że skóry 
te sprzedał Pinelesowi za zezwoleniem Krysiń­
skiego za 200 zł. i z tych pieniędzy pożyczył 
Krysińskiemu 50 zł. Przesłuchany znowu dnia 
28. sierpnia r. b. podał Kozłowski, że p ienią­
dze za skóry dał Stanisławowi GobińBkiemu, 
który takowe wręczył Krysińskiemu. Zdaje się, 
iż obydwa tłómaczenia Kozłowskiego co do tego 
faktu są nieprawdziwe, albowiem wystawił on 
na pokrycie kwoty uzyskanej z sprzedaży skór, 
weksel na 265 zł.

Po zwinięciu handlu komissowego pod fir­
mą Zapaśnik & Krysiński we Lwowie, przyjął 
Józef Łętowski Walerego Kozłowskiego jako po­
mocnika do swego handlu win i likierów we 
Lwowie. Książki handlowe prowadził sam E§- 
towski, Kozłowski zaś był zajęty wyłącznie ty l­
ko sprzedażą I tu wyzyskał Kozłowski zaufanie 
Łętowskiego w teu sposób, iż kilku osobom 
sprzedał wina ze gotówkę, a pomimo to  kazał 
wciągnąć do ksiąg rachunkowych cenę kupna 
jako wierzytelność, udając, że wina dał odbior­
com na kredyt.

Sprzedał on wina Janowi Mullerowi za 
18 zł., Feliksowi Kalicie za 36 zł., Apolinare­
mu Dziewulskiemu za 12 zł. i Akiwie Sattle- 
rowi za 29 zł., otrzymał od nich pieniądze a 
mimo to nie oddał ich Łętowskiemu. Kozłowski 
przeczył gołosłownie, iż tego nie uczynił.

We wrześniu 1873 r. zakupił Józef Łę- 
towBki od K. Krysińskiego około 1000 butelek 
francuzkich win za 1535 zł. i polecił Kozło­
wskiemu, ażeby wina te sprowadził do piwnicy 
Tymczasem pozastawiał Kozłowski wina te Dez 
wiedzy Łętowskiego u Arona S. Bunta za 840  
zł., z których 303 zł na opłatę cła i transpor­
tu a resztę na swą korzyść obrócił. Przed Bun­
tem wydawał się Kozłowski za właściciela tych 
win a przed Lętowskim utrzymywał, że na nie 
tylko 303 zł. pożyczył.

Na powyższą kwotę akceptował Kozłowski 
dwa weksle po 420 zł. Dopiero po uwięzieniu 
Kozłowskiego, dowiedział się Łętowski o praw 
dziwym stanie rzeczy i w porozumieniu z Kry­
sińskim wykupii wiua od Bunta, przez co po­
niósł stratę 537 zł Kozłowski utrzymuje, ze 
Łętowski nie mając pieniędzy na wykupno wi­
na z kolei, upoważnił go do zaciągnięcia po­
życzki na zastaw u tych osób , u których Ko­
złowski pożyczał dla siebie pieniądze, a że A- 
ron Bunt nie chciał bez złączenia długów Ko­
złowskiego pożyczyć pieniędzy, przeto widział 
się Kozłowski zniewolonym, do pożyczki zacią­
gnąć się mającej doliczyć swój dług, aiceepto- 
wać weksel na kwotę ogólną i zabezpieczyć 
tako..ą winami Łętowskiego. Kozłowski przy­
znawał, że Łętowski nie znał prawdziwej wy­
sokości kwoty, za którą wiua były zastawione. 
Później podał Kozłowski do protokołu, że wszy­
stko to zrobił za wiedzą Łętowskiego. Zezna­
nia te są w sprzeczności nie tylko z zeznaniami Eę- 
towskiego, ule nadto z zeznaniami Bunta, który 
twierdzi, że wówczas Kozłowskiemu wypłacił 
żądaną kwotę w gotówce, że zatem o wliczeniu 
jego dawniejszych długów, nawet mowy być nie 
mogło.

(Dokończenie nastąpi.)

Wczoraj wieczorem po trzydniowej roz­
prawie zapadł wyrok w tej sprawie. W a l e r y  
K o z ł o w s k i  uznany został winnym zbrodni 
oszustwa przez puszczanie w obieg podrobio­
nych rubli i przez wyłudzenie wekslu na 500  
złr. od dr. Opolskiego i skazany został na pię­
cioletnie ciężkie więzieuie. H e n r y k  K a c z y ń ­
s k i  uwolniony został od oskarżenia.

PODARSTWO I HANDEL

PRZEGLĄD HANDLOWY.

I .w ć w ,  d n ia  16. l is t o p a d a  1874 .

(Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w  owak i e j . )

(Dokończenie.)

Przesyłki w e ł n y  owczej z Rossyi ze­
szczuplały bardzo w ostatnich 8 dniach; 
tylko do Podwołoozysk przywieziono 151 
centnarów i wysłano ztąd do Szlązka i Mo­
rawy. Z m ą k i  i p r o d u k t ó w  mącznych 
w ysłau o: z Brodów 859, ze Lwowa 981, z 
Tarnopola 2231, 7, P rz e m yś la  3113 centn. 
Wywóz g r y s u  i otrębów do Niemiec trw ał 
ciągle.

W Tarnopolu nadano do przewozu 
2100 centnarów p ł y t  t r e m b o w e l s k i c h .  
Dowiadujemy się, że dyrekcja kolei Karola



Ludwika zwróciła szczególniejszą uwagę na 
ułatWienie ódbytu płyt trembowelskich i w 
tym celu postanowiła wysyłać piękne okazy 
tych płyt do reputowanych firm^ w Rossyi 
i zwracać ich uwagę na piękność, wartość 
i taniość kamienia trębowelskiego. Okazy tego 
kamienia wysyłane będą przedewszystkiem 
do Kijowa i Odessy a z tam tąd  rozpowszech­
nione w okolicy. Ponieważ w gubernii 
kijowskiej równie jak w całej południowej 
Rossyi nie ma takiego kam ienia i muszą go 
tam  sprowadzać z dalekich okolic, jest na­
dzieja, że kamień trembo ,velski stanie się 
tam  w krotce artykułem poszukiwanym. 
Chcąc jednak ciągnąć korzyści z podobnego 
przedsiębiorstw a, potrzebaby koniecznie 
mieć już drogę żelazną z Tarnopola do 
łlusiatyna.

Odbyt j a j był bardzo znaczny, zwła­
szcza że wywozowi sprzyja obecna pora 
roku; na targach zagranicznych płacono le 
piej jaja. W ysłano: z Brodów 38, z T ar­
nopola 251, z Podwołoczysk 183, z Krasne 
go 21, z Gródka 67, z Jarosławia 141, z 
Rzeszowa 287 centnarów jaj. W ciągu m iesią­
ca października wysłano koleją żelazną: z 
Wieliczki 791, z Bochni 2687, z Sołotwiuy 
513, z Tarnowa 6970, z Dębicy 697, z S ę ­
dziszowa 433, z Rzeszowa 2870, z Przewor­
ska 102, z Jarosław ia 1002, z Radymna 
151, z Przemyśla 823, z Mościsk 596, z 
Gródka 308, z Sądowej wiszni 21, ze Lwo­
wa 82, z Krasnego 73, z Tarnopola 1742, 
z Złoczowa 338, z Podwołoczysk 832, z Bro­
dów 318 centnarów jaj.

Z Rossyi dowieziono w tygodniu ubie­
głym przez Podwołoczyska: pszenicy 9861, 
Zyta 4644; jęczmienia 2121, owsa 8110; 
nasion lnianych 197; cebuli 632; je lit 16; 
ryb suszonych 19; nasion olejnych 303; 
włosienia końskiego 13; piór 7 centnarów. 
Ze Lwowa w ysłano: 33 centnarów nasion 
lnianych; 20 cent. nasienia koniczyny; 402 
cent. otrębów i grysu; 404 cent. pszenicy; 
442 cent. ż y ta ; 85 cent. bobu ; 9 cent. any­
żu ; 3 cent. km inku; 2 cent. k ru p ; 3 cent. 
włosienia końskiego; 13 cent. piór; 44 cent. 
wełny; 1696 cent. tytoniu: 99 cent. spo- 
dium ; 113 cent. skór i skórek.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  rozwinął się 
w tygodniu ubiegłym obrót ożywiony, w 
którym brały udział targi pograniczne Bro­
dy i Podwołoczyska tudzież Tarnopol i Ja  
rosław. Dopiero w d. 14. b. m. gdy śniegi 
zasypały drogi, ustały dowozy kołami a na­
tom iast wzmogły się dowozy koleją kijów 
fT - o  brzeską i odesską. Wywóz zboża skie 
rowany był w pierwszej linii do górnego 
Szląska i Morawy, Szląska i Czech a oparty 
był na, potrzebach dla młynów, podczas gdy 
handel sam spotrzebował tylko nieznaczne 
pozycye. Po obecnym rozwoju handlu zbo­
żowego, można przypuszczać, że obrót oży­
wiony potrwa przez dłuższy czas, tein b a r­
dziej, jeżeli na targach zagranicznych ceny 
będą tak stałe, jak dotychczas. Co się ty ­
czy szczegółów w handlu zbożowym, nad 
m ieniam y, że panowało lepsze usposobienie 
co do p s z e n i c y  i że był popyt na nią ze 
strony zagranicy. W Czerniowcach sprzeda­

no znowu znaczniejsze pozycye dla młynów 
górnoszląskich. Ż y t o  było poszukiwane i 
zakupowane tak  na cele konsumcyi w kra­
ju, jakoteż do wywozu. — Nieznaczne po- 
zycye j ę c z m i e n i a  wysłano za granicę a 
browary galicyjskie zakupowały ustawicznie 
jęczmień, ale tylko w najprzedniejszym ga­
tunku; na gktunki poślednie nie było kup­
ców nawet po znacznie zniżonych cenach. 
O w i e s  podskoczył w cenach i był ciągle 
poszukiwany i wywożony za granicę. Nie 
miniemy się z prawdą, utrzymując, że ceny 
owsa w najbliższej przyszłości jeszcze b ar­
dziej pójdą w górę.

Ż b y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  
wywiozła kolej lwowsko czerniowiecka ogó­
łem 700 sztuk w o ł ó w  do dalszego tran s­
portu do Oświęcima i Wiednia, a mianowi­
cie wywiozła z Stanisławowa 88, z Buka- 
czowiec 216, z Łużan 379, z Bory ni cz 17 
sztuk wołów. W obrębie kolei Karola-Lud- 
wika nadano do wywozu w ostatnim  tygo­
dniu w Gródku 45 a we Lwowie 18 sztuk 
wołów do dalszego transportu. — Ze Lwo­
wa wysłano 5 a z Tarnopola 3 sztuk k o n i .  
Z t r z o d y  c h l e w n e j  wysłano: ze Lwo­
wa 135, z Podwołoczysk 876 , z Tarnopola 
298, z Brodów 273, z Gródka 123, z Jaro ­
sławia 228 sztuk.

W ę g l i  k a m i e n n y c h  wprowadzono 
w ostatnim tygodniu przez Kraków do Ga- 
licyi 27.600 centnarów. W cenach tego ar­
tykułu, od czasu naszego ostatniego spra­
wozdania, nie zaszły żadne zmiany. Ospa­
łość w handlu tym artykułem  na góruoszlą- 
skich targach udzieliła się i naszym ta r ­
gom i z uwagi na stagnacyę w tym handlu 
nie ma nawet nadziei, ażeby nastał zwrot 
ku lepszemu. We Lwowie opalanie węglem 
kamiennym pomieszkań prywatnych, staje 
się z dniem każdym powszechniejszem.

(Dokończenie nastąpi).

OSTATNIA POCZTA.
N a j j .  P a n  raczył najłaskawiej z 

prywatnej swojej szkatuły przeznaczyć 300 
złr. na wsparcie dotkniętej klęskami ele- 
mentarnemi wsi K u r o w i c e  w powiecie 
Przemyślańskim.

Nie ucichł jeszcze ów ślepy, niesłycha 
nie śmieszny alarm, który rzucił telegram  
TagUattu w cały obóz dziennikarski wiedeń­
ski, podsuwając Gazecie Lwowskiej artykuł, 
który nigdy nie istn iał ani na papierze 
ani w druku, a wylągł się chyba w głowie 
gazeoiarskich koneeptowiczów bez koncep­
tu. Strzelają Tagblatty jeszcze w ten — 
strach konopiany; do pozawozoraj jeszcze 
przynajmniej wrzała ta  wojna kokoszą, któ­
ra  jeśli ma wiele stron komicznych, ma i 
tę dobrą, że otworzy oczy publiczności czy­
tającej na pewien rodzaj dzienników i 
dzienniczków. Bardzo dokładnie charaktery­
zuje to całe zajście Neues Wiener Blatt, w 
którym czytamy, co następuje: „Na popar­
cie skrzętnie rozsiewanych bajeczek, któ 
remi pewna dostatecznie znana klika speku- 
lancka żar wzniecić usiłowała w publicz­

ności, telegrafowano o wrzokomym artyku- ■ 
le wstępnym Gazety Lwowskiej, który niby 
m iał mówić o przesileniu jako o cżemś 
fakty cznem i rzucać rękawicę party  i kon­
stytucyjnej. Oczywiście teraz m usiała za­
cząć drżeć ta  naiwna publiczność, która 
jeszcze stoi po stronie nałogowego kłam ­
stwa pewnych pisemek senzacyjnych — 
gdyż —  proszę tylko pomyśleć — chodziło 
tu  o urzędowy wstępny artyku ł 1 Nadszedł 
tu ten numer Gazety Lwowskiej — i oto: 
Gazeta żartuje z bajeczek o przesileniu i 
parodyuje senzacyjnych bajkopisarzy, którzy 
z prywatnej zawiści codziennie podają pu­
bliczności nowe nonsensa i coraz nowem 

[ warcholstwem podkopać usiłują powoli w ra­
cające zaufanie. Artykuł Gazety Lwowskiej 
przemawia właśnie przeciw tym  pokątnym 
intrygom — a wysnuwać z tego artykułu  
z zucbwałem czołem emauacyę z a  bała­
mutnym planem nawrotowym, to przechodzi 
wszystko, co dotąd bywało! Jakże długo 
ludność da się jeszcze za nos wodzić takim 
organom ?“

Porządek dzienny dzisiejszego (d. 19
b. m.) posiedzenia I z b y  d e p u t o w a n y c h  
jest następujący: 1) Pierwsze czytanie wnio­
sku dep. S teudla o zmianie przepisów co 
do zakopywania padliny. 2) Wybór komissyi 
z 9 członków celem obrad nad ustaw ą o księ­
gach gruntowych w Istryi. 3) U stne spra­
wozdanie w sprawie sądowego ścigania de­
putowanych Schóffela i Schónerera. 4) D a l­
szy ciąg rozprawy szczegółowej nad ustawą 
akcyjną.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  obradował
11. b. m. nad u s t a w ą  b a n k o w ą .  Lasker 
i Sonnemanu przemawiali za utworzeniem 
banku państwowego i urządzeniem go na 
wzór banku angielskiego. Schroder (z cen­
trum) i Richter (postępowiec) oświadczyli 
się za projektem rządowym. Ks. B i s m a r c k  
odparł twierdzenie Richtera, jakoby z mo 
tywów politycznych usiłował był podwyż­
szyć dyskonto banku; nie miało to miejsca 
ani przy nadejściu francuskiej kontrybucyi 
wojennej ani w ogóle nigdy.

Rozprawa ustna w p r o c e s i e  hr .  A r-  
n i m a w sądzie miejskim, odroczoną zo­
stała do d. 9. grudnia.

Większa część dzienników paryskich 
wyraża zadziwienie swoje, że wojska hisz­
pańskie rządowe nie korzystały z oduiesio- 
nego zwycięstwa i dopuściły karlistów do 
obsadzenia napowrót granicy od strony 
Francyi.

B a z a i n e  przybył do Madrytu.
C h r i s t o p h l e ,  dawniej prezes środka 

lewego, ogłosił p ism o, w którem  m ówi: le­
wy środek nie zadowolony jest z faktycznie 
istniejącej republiki i domaga się republiki 
legalnej; powodując się jednak duchem po­
jednawczym, głosować będzie za siedmiole­
ciem z organizacją republikańską; w prze­
ciwnym zaś razie głosować będzie za roz­
wiązaniem Zgromadzenia narodowego.

Z R z y m u  donoszą, że d. 18. b. m. 
wiadomy był rezu ltat 500 wyborów, a 8 
jeszcze zalegało. Prawica liczyć będzie 284 
głosów, lewica 216. W 51 okręgach wybor­

czych, które były dawniej reprezentowane 
prżez deputowanych lewicy wybrano teraz 
deputowanych prawicy , a w 43 okręgach 
wyborczych zaszedł odwrotny przypadek. 
Z prawicy 8 deputowanych wybranych zo­
stało więcej niż raz jeden, z lewicy zaś 11; 
co do 3 wyborów, założono protestacyę.

P a p i e ż  miał zarządzić suspendowa- 
nie na miesiąc wszystkich księży, którzy 
bez osobnego pozwolenia udział biorą w-wy­
borach do parlam entu.

Z P e t e r s b u r g a  zaprzeczają wia­
domości dzienników zagranicznych o odkry­
tym spisku i tłum nych uwięzieniach Zape­
wne śledztwo w sprawie uczniów medycznej 
akademii i technologicznego insty tutu  wzię­
to za ustanowienie osobnej komissyi śled­
czej.

Z M o n t e v i d e o  nadszedł prywatny 
telegram  donoszący, że 11. b. m. przyszło 
do ugody między jenerałem  powstańców 
M i t r ę  a prezydentem A v e l l a n e d a ,  na 
mocy której ten ostatni zrzeka się swojej 
władzy, a nowe wybory mają nastąpić nie­
bawem.

Depesza rządowa z A t c b i n u  z dnia
8. b. m. donosi, że Holendrzy zdobyli siedrn 
punktów ufortyfikowanych i trzy z Dieh ob - 
sadzili. Holendrzy mają 19 ranionych At- 
chińcy 60 zabitych.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń ,  19. listopada. Wiener 
Zeitung  donosi, że Najj. Pan nadał dyre­
ktorowi policyi we Lwowie Franciszkowi 
Xaweremu S mi d o w i cz o w i order żelazne j 
korony III klasy w uznaniu jego znakomi­
tych zasług urzędowych.

B e r l i n ,  L^Mtetopada. Parlament 
odesłał 158 głosami-przeciw 1 27  projekt 
ustawy bankowej do komissyi. Z powodu 
uchwały w sprawie porządku dziennego, 
zapadłej przed odbyciem głosowania, złożył 
Forckenbeck godność prezydenta. Dziś wy­
bór nowego prezydenta.

P a r y ż ,  19 listopada. Według 
dziennika M onde pomiędzy^ dokumentami 
zatrzymanemi przez hr. Arnima znajduje się 
sprawozdanie ambasadora niemieckiego w 
Petersburgu—księcia Reuss - o  zewnętrznej 
polityce Rossyi.

L o n d y n  19. listopada. Na licznem 
zgromadzeniu unia angielskich katolików u- 
chwaliła wobec broszury Gladstonea przeciv 
watykańskim dekretom jednogłośnie rezolu- 
cyę tej treści, że lojalność angielskich ka­
tolików nie została zachwianą pod żadnym 
względem uchwałą watykańskiego soboru 
o nieomylności papieża.

Odpowiedz, redaktor: Władysław Koziński.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 18. Listopada.

H ote l Ż o r ia :
Pp. A. hr. Dzieduszycki, z Izydorówki. — F. 

Resznitz, z Kijowa. — A. Neu, z Lyon.
H o te l A n g ie lsk i:

Pp. A. Reindl, z Wolicy. — M. Czerniako­
wski, z Łesieczyńca. — G. Janko, z Hoszan. — J. 
Jełowicki, z Daszawy. — J. Mrozowicki, z Stani­
sławowa.

H o te l K u h n a :
Pp. J. Jaworsk., z Romanówki. — J. Sciński, 

7. Tonikowiec. — M. Skrzyszowski, z Hyrowa. — 
B Sujeoin, z Królestwa.

H o te l E u r o p e jsk i:
Pp. B. Chotomski, z Korszowa.— L.Krzeczu-

nowicz, z Koszowa. — S. Komornicki, z Zawadki. 
— K. Kundzioz, z Rossyi. — B. Ujejski, z Strzelisk.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 18. Listopada.

Pp. L. Lempicki, do Buczacza.— Z. Ochocki, 
do Zarwaniey. — J Pieńczykowski, do Wybranów- 
ki. — W. Rylski, do Narty.

S p o strz eż en ia  m eteo r o lo g ic zn e .
z dnia 19. Listopada 1874.

Barometr 718.2-2mm. Psychrometr suchy — 1.25°C 
Psychrometr wilgotny — 1.25#C. Prężność pary 3.83 
mm. Wilgoć 100%. Zachmurzenie 10. Wiatr W.8. 
Ozon 10. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin.

Pociągi kolejowe: 

Przychodzą:

na główny aworzec: s Krakowa: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
6. min. po południa — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 5,8 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Brakowa o 5. godz. 5 min. rano, 5. godz 
5 mi" wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. ram ,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min, 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7, 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wton-i ,
Czwartek i Niedzielę o 8, godz. 20 min. po polrr

Z Podzamczu: 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. ł przem
Lwów, ónia 18. Listopada 1874.
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K o le i iw o w .-e se rn .- ja s . po  200 zł. m . k . J

243
141

- 245
143

~

lin n k u  liip . g a l .  po **• 229 — — —
8. L i s t y  * a  l o w  E l

T o w . k r e d ,  g a l .  5-p rc n t. w . a ....................... .ó 83 80 84 60
T ow . kredyt, g a l. 4-p rc . w . a . • • • • 
5-p rc n t . l i s ty  z a s ta w n e  n o w e o k reso w e . 
B a n k u  h ip o te c z n . g a l .  • *

e«
POP.

74
83
88

50
80
20

75
84
89

25
60

G a l. z a k ła d u  k re d . w ło ś c ia ń sk ie g o . . M 97 — — —
O g ó ln e g o  ro ln ic z o -k rc d . Z a k ł .  u la  G a i. i  

B u k o w in y  6 -p rc . lo s . w  15 la t. .
NO<5

89 50 90 25
3 .  O b l i g l  z a  l O O  z ł . ShPi 83 83 50In d o m n iz a c y jn e  g a l ............................................ O

P o ż y c z k i k ra jo w e j  z r . 1873 po 6 p r . w a. 88 — 89

4 .  L o s y , 16 50 18M ia s ta  K r a k o w a ....................................... —
„ S ta n is ła w o w a  . . . . 15 — 16 50

5. M o n e ty .
D u k a t  h o le n d e rs k i 5 13 5 22

n c e s a r s k i . . . . . 5 18 5 25
N a p o le o n d 'o r  .
P ó ł  im p e ry a ł  ro s s y js k i  .

8
8

84
93

8
9

92
3

R u b e l ro s s y js k i s re b rn y  . 1 61 1 68
p a p ie ro w y 1 53 1 54

P r u s k ie  b ile ty  k a s o w e  . . . . 1 62 1 63
S r e b r o ..................................................................... 104 | 105 —

L o sy  z  r .  1839 c a łe  . . . .  
„ „1 8 3 9  pi:}ta cześć
n „ 1854 po  250 z ł. 4-prC. .
„  „ 1860 po  500 z ł .  5-prc.
„ n 1860 po  100 zł. 5-pi*C.

P o ż y c z k a  z r .  1S64 (z p re m ią )  po  100 : 
R e n ty  Com o po 42 l i r .  a u s tr .

p ła c ą  ż ą d a ią

267.— 270.—
236.— 238.— 
1 0 2 .—

109.—
112.80 

138.50 
24.50

102.25
109*25
113.20
138.75

25.50

Z* O b l l g n e y e  I m i e n i n .  5 0 ^  z a  lO O  * 1 .

............................................................98.—

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D n ia  17 . L is to p a d a  1874.

1 . I*  fl ń 8  t  w  a ,  p łaC ą ż ą d a ją
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . . . . 70.05  ' 70.26

w  s re b rz e  . . . 74.55  74.65

Czech . 
B ukow iny . 
G alicy i
N iższej A ustryi
S ie d m io g ro d u
W ę g ie r

3 . AU rye.

B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 
I n s t .  k re d .  d i a  h a n d lu  po 160 z ł .
N iż s z o -a u s tr .  to  w . e sk o m p t. po 500 z ł.
G a l. b a n k u  k r a j .  k  200 z ł .  w p ła ta  *0 p rc .
G al b a n k u  h ip . po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc .
G a l. b a n k u  h a n d l . i p rzem . k  200 z ł. w p ł. 40 prc. 
G al. z a k ł .  k re d .  z ie m sk . k  200 z ł . .
Ba n k u  na r odowego . . .  .
K o l. n a d d n ie s t .  k  200 z ł . w  s re b r .
A u str . to w  ż e g lu g i  p a r . po  500 z ł . ra. k .
K ol. Ces E lż b ie ty  p 0 200 z ł m  k .
K o l. P r e s z ó w - r a r n .  (w ęg . część) h  200 z ł. w  sreb
P ó ł. k o le i po  1000 z ł .  w  a .  .
K ol- K a r. L u d w . p o  200  z ł .  m . k .  . 
L w o w .-c z e m . k o l. po  200  z ł .  w . a . w  s re b r  
T ow . k o l. ż e l p a n s t .  po  200  z ł .  m  k .
P o łu d . k o l p a ń s tw , po  200  z ł .  w . a.
I. K o l w ęg . g a l-  k  200 w  s re b r .

83.25
98.—
74.75
77.75

148.50 
236.25 
940. —-

98.50
82.50
83.75 
99.—
75.75
78.50

149.—
236.50
945.—

988.— 990.—

451.—
195.50 
105 —

1890.—
244.—
142.—
302,—
134.50

452. - 
196 — 
108 — 

1895 -  
244.50 
14L— 
303.— 
135 —

4 .  L is ty  z n s l .  l o s o w a n e ,  (za 100 z ł.

P o w sz . a u s tr .  z a k ł.  k re d . z iem . 5-prc. w  s rb r . . 96.— 97.—
G a l. z a k ł .  k r . z iem . w K r a k .  los. w 28 la t  6 -p re . 93.— 93.50

_ _ _ 36 „ 6-p ro . 88.75 89.—
n * » ff ti n 37 „ 5 i p ó l 92.50 93.50

G a l. T o w . k re d . w . a . po 4 p rc . . . . 73*75 74.50
„  „ v po 5 p rc . . . . 83 50 84.—

G a l. b a n k u  h ip o t . po  6 p r c .  . . . .  8S.— 89.—
G a l. z a k ł .  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c . . . 98.75 99.25
B a n k . n a ró d , po 5 p r c .................................................. 94.10 94.30
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc . . . . 85.50 86.—

n w n PO 6 p r c .......................................... — — — —

5 ,  O b  l i g .  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,  (za 100 zł.) 
K o l. A lb re c h ta  k  300 z ł .  5 -p rc . w . a . . 76.— 76.25
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k 300 z ł. 5 -p rc . w . a .  —.— 26.—
T o w .

A lb re c h ta  h  300 z ł .  5 -p rc . w . a. 
n a d d n ie tr z a ń s k a  k 300 zł» 5 -p rc . w . a .  
k o l .  ż e l .  P re s z ó w -T a rn ó w  (w ęg . część) 

& 300 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .
K o l. p ó ln . po 100 z ł . m . k ......................................

„  „  „ 1 0 0  z ł .  w . a .  .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 300z ł .  5 p rc . 

. . . .  H.. e m isy i

K o l. lw ó w .-c z e rń ”. j a s .  IV - e m is y i k  300 z l .
5 -p rc . w  s r e b r ....................................................

W ę g  g a l .  k o l.  k 200 z ł .  5 -p rc . w  s rb r .

• .  L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a- 
C la re g o  po 40 z ł .  m . k . . - *. * t  *
T o w . ż e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m 
K e lg le v ic h a  p o  10  z ł .  m . k .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  • .* „  ’ ’
P o ż y c z k a  m ia s ta  B udy  po  40 z ł .

F au t e ° . z p n !  A r ^ i e o i a  R u d o lfa  . •'
8 a lm a  po 40 z ł .  m . k ...................................................

94.75
90.—

103.—
102.25

79.—
77.25

79.25
77.75

167.50
26.25
90.4013.—
16.—
25.—
24.—
12.50
32,—

168.—
26.50 
90.70
13.50 
17.— 
26.— 
25.— 
13.— 
33.—

8 t.  G enołg  po 40 z l .  m . k .........................................
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  w . a . 
P o ż . T ry e s t .  po  100 z l .  m . k .

TT .TT „ 50 z ł .  w . a . .
W a ld s te in a  po  20 z ł .  m . k .
W in d is c b g ra tz a  po 20 z ł . m . k .

W e k s l e  ( X n  3  m i e s i ę c y )
A m ste rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n ....................................
B e r l in  z a  100 ta l .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n .
H a m b u rg  z a  100 M . ..........................................
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t . ..........................................
P a ry ż  z a  100 f r .  . . . .

25.50
15.25

107.
52.
23.—
21.75

26.!
15*
53.
23.50
22.50

92.10 92.?'
92.15
53.90

92
5 3.

110.40 U  0.4 5 
43.90 4 4 .—

K u rs  z ło t a .
D u k a t  ce s . m o n .

„  p e ł .  w ag i 
K o ro n a  
2 0 -fran k ó w k a  
R o s sy jsk i im p e ry a ł 
T a la r  zw ią z k o w y  
S reb ro  .

5 27 
5.27

5.2*
5.2g

8.90 8-90

104.60 104.75

T elegrafow any k urs w ied eń sk i 
D n ia  1 8 . L is to p a d a  1874.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta c h  
„ » n w  s re b rz e

L o sy  z 1860 ro k u  
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  

„  „  k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r lin g ó w  
S reb ro
N a p o le o n d ’or 
D u k a t  .

zł.
70
71 102 

99 2 
235 
110 
104

8

ct.
10
6010
25
25
70
89
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'4081 1 -3) Ł  d  y  Ic t .

L. 4773 ex 1874 civ. C. k. Sąd po­
wiatowy w Kutach, podaje do wiadomości, 
żo realność w Rostakach pod 1. k. 173 po­
łożona, do Stefana Czołaniuka należąca, kor­
pus tabularny nie tworząca, do ściągnienia 
kwoty 70 zł. z pn. ua rzecz p Wicentego 
Sieniatowicza jako prawonabywcy pani Hen­
ryki Preyer publicznie w tutejszym Sądzie 
w trzech terminach, a to : 4. Grudnia 1874

1. Stycznia 1875 i 12. Lutego 1875, k a ­
żdego razu o 9. godzinie rano sprzedawaną 
będzie, pod następującemi warunkami =

1. Grunt rustykalny Stefana Czołaniuka 
własny w Rostokach pod 1. k. 173 po­
łożony, wedle aktu szacunkowego na 
sumę 300 zł. w. a. oszacowany, zosta­
nie w trzech term inach w drodze pu­
blicznej sprzedaży, a to przy pierwszych 
dwóch terminach powyżej ceny szacun­
kowej 300 sl. w. a. zaś przy trzecim 
terminie poniżej ceny szacunkowej 
sprzedany.

2. Każdy chęć kupienia mający ma przed 
rozpoczęciem licytaeyi 10 procent ce­
ny kupna t. j. kwotę 30 zł. jako wa­
dyum, gotówką lub też w obiegu b o ­
dących papierach wartościowych, pod­
ług kursu giełdowego z dnia licytaeyi 
licząc, do rąk komisyi licytacyjnej 
złożyć.

Wadyum najwięcej ofiarującego 
zostanie ku zabezpieczeniu dotrzyma­
nia warunków licytacyjnych w Sądzie 
pozostawione, reszcie zaś licytantom 
po ukończeniu licytaeyi natychmiast 
zwrócone.

3. Nabywca obowiązanym będzie w 14. 
dniach po prawomocności uchwały 
złożyć do c. k. Sądu powiatowego w 
Kutach cenę kupna przy licytaeyi o- 
fiarowaną

4. Za sprzedany grunt Sąd nie ręczy, 
gdyż sprzedaż li na podstawie aktu 
szacunkowego się uskutecznia.

Resztę warunków licytacyjnych, 
tudzież protokół oszacowania w tu te j­
szo - sądowej registraturze przejrzeć 
można.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty, 26. Października 1874.

(4089 1—3) E d y k t .
L. 29.017. C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy w Krakowie na zasadzie §. 63. Ordy- 
nacyi konkursowej, zezwolił na otwarcie 
konkursu na m ajątek Manuela Sigmana nie- 
protokołowanego kupca w Chrzanowie a 
mianowicie na majątek ruchomy gdziekol- 
wiekby się takowy znajdował, a na majątek 
nieruchomy o tyle, o ile takowy położonym 
jest w tych krajach, w których ordynacya 
konkursowa z dnia 25 Grudnia 1868 obo­
wiązuje. — Komisarzem konkursowym usta­
nawia się p. c. k. Sędziego powiatowego w 
Chrzanowie Zehentera, a tymczasowym za­
rządcą masy c. k. Notaryusza p. Horwatha 
w Chrzanowie.

Wierzycieli wzywa się niniejszem aby 
na terminie dnia 27 Listopada 1874 przed 
komisarzem konkursowym wyznaczonym, za 
przedłożeniem dokumentów któreby ich p re­
tensje  wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy 
lub co do ustanowienia innego tudzież aby 
wybrali wydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy- 
ieli, którzy swych pretensyi przeciwko ma­

j e  konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym przypadku gdyby się proces 
w oku znajdował do dnia 21 Stycznia 1875 
w c. k. Sądzie krajowym w Krakowie po­
dług przepisu ordynacyi konkursowej unika­
jąc szkodliwych skutków prawa zgłosili a na 
terminie na dzień 23 Lutego 1875 o godzi­
nie 10 z rana w biórze komisarza konkur­
sowego oznaczonym wywierzytelnili i swoje 
wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa 
swych pretensyi poczynili.

Wierzycielom którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te spra­
wiali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

Wierzyciele którzy w Chrzanowie lub 
w jego pobliżu nie zamieszkują, winni są 
przy zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w 
Chrzanowie zamieszkałego w celu doręczenia 
uchwał sądowych, w przeciwnym bowiem 
raHe na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie­
czeństwo i koszt kurator ustanowionym by 
został. i

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczone będą w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej“.

Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem  terminem co do układów z wie­
rzycielami.

Kraków dnia 14 Listopada 1874.

(4092 1—3) Obwieszczenie.
L. 3780. C. k. Sąd powiatowy w Tu­

chowie, podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż w skutek uchwały c. k i 
du obwodowego w Tarnowie, z dnia 6. Si. - 
pnia 1874 L. 12940, został Karol Barsz­
czewski, włościanin z Ryglic, jako marno- 
trawea pod kuratelę wzięty, — i że kurato­
rem dla tegoż zostaje Wawrzyniec Mazur z 
Ryglic ustanowionym

Tuchów dnia 17. Września 1874.
(4093 1— 3) E  <1 y k t.

L. 12584. W dniu 2. G rudnia 1874 o 
godzinie 10 rano odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż przymusowa realności pod 1. k. 
29 w Wykotach, M ikołaja Wychowańskiego 
własnej, celem zaspokojenia pretensyi Jakuba 
Trichlera, w kwocie 28 zł. w. a. z pn.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 429 zł w. a. zaś wadyum wynosi 
43 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tutejszym Sądzie przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego miej. del. 
Sambor, 13. Października 1874.

(4102 1—3) Ogłoszenie konkursu.
L. 2M04. Celem obsadzenia posady 

mierniczego przy powiatowej komisyi sza­
cunkowej tutejszego okręgu z dzienną płacą 
po trzy zł. należytościami regulaminem 
przyznauemi i awansem na 4 zł dziennie 
rozpisuje się wskutek rozporządzenia wyso­
kiego M inisterstwa skarbu z dnia 12. L isto­
pada 1874 do L 30101 konkurs do ostatnie­
go Grudnia 1874 r.

Chcący ubiegać się o tę posadę, winni 
wnieść swoje podania do Prezydyum c. k. 
Podkomisyi kraj. p. gr. w Krakowie przez 
swą przełożoną władzę jeżeli w służbie pu ­
blicznej zostają, inaczej przez właściwe c. k. 
Starostwo —  wykazując świadectwami le- 
galnem i: obywatelstwo austryackie, wiek, 
stan, nauki, odbyte egzamina praktyczne, 
nienaganne zachowanie, stan zdrowia, do­
tychczasową służbę lub zatrudnienie, zna­
jomość języka krajowego, a w szczególe 
wykształcenie w zawodzie mierniczym.

Z Prezydyum c. k. Podkomisyi krajowej 
pod. grunt.

Kraków 12. Listopada 1874.
(4103 1 - 3 )  E  d y  k  t .

L. 10654/civ. 1874. C. k. Sąd obwo­
dowy w Tarnopolu, czyni wiadomem, iż po 
przeprowadzonym pierwszym i drugim sto­
pniu egzekucyi dozwala się na rzecz Dawi­
da Safira — celem ściągnienia wierzytelno­
ści wekslowej 192 zł. w ,,a. z odsetkami po 
6%  od dnia 1. Maja 1873 bieżącemi, kosz­
tów sądowych w ilości 7 zł. 88 ct w. a. tudzież 
kosztów egzekucyjnych już przyznanych w ilo­
ści 7 zł. 91 ct. 6 zł. 17 ct. i 2 zł. 36 ct. a. w. 
jakoteż obecnych kosztów egzekucyjnych w 
kwocie 23 zł. 6ct. w. a . —  przymusowa sprze­
daż publiczna następujących kawałków pola 
ornego małżonków Grzegorza i Maryi Bur- 
łakowskich własnych, w Tarnopolu położo­
nych, a mianowicie:

a) półtora dnia pola ornego jak  dom, 3 
cyw. pag. 85 n. 5. haer.

b) jednej czwartej części z jednego dnia 
pola ornego jak dom. 3. pag. 297 n. 
9. haer. do Grzegorza Burłakowskiego 
należących,

c) jednej czwartej części z jednego dnia 
pola ornego jak  dom. 3. pag. 297 n. 
9. haer. i

d) jednego dnia pola ornego jak  dom. 5 
pag. 418 n. 10 haer. do Maryi Burła- 
kowskiej należących.

Powyższe ad a, b, c, d, poszcze- 
gólnione pola będą osobno sprzedane.

Za cenę wywołania tych gruntów 
sprzedać się mających ustanawia się ich 
wartość szacunkowa a to :

1 pola ad a) — 150 zł.
2. pola ad b) i c) — 53 zł.
3. pola ad d) — 80 zł. w. a.
Do sprzedaży tych parcel gruntowych

wyznacza się w tutejszym c. k. Sądzie ob­
wodowym dwa termina na dzień 4 Grudnia 
1874 i 12. Stycznia 1875, każdą razą  o go­
dzinie 10 przed południem, przy których 
takowe pow yżej, lub za cenę szacunkową 
sprzedane zostaną, a gdyby te termina od­
były się bezskutecznie, natenczas do ułoże­
nia ułatwiających warunków termin nazna­
czonym zostanie.

Każdy chęć kupienia mający, ma zło­
żyć do rąk komisyi licytacyjnej w gotówce 
zakład w wysokości 12%  wartości szacun­
kowej i tenże zakład nabywcy zatrzymanym, 
zaś reszcie licytantom ich zakłady po odby­
tej licytaeyi zwrócone zostań '.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tutejszo-sądowej registraturze.

O tej sprzedaży przymusowej uwiada­
mia się obie strony, jakoteż wierzycieli hi­
potecznych Mikołaja Macielińskiego, Igna­
cego Sustawskiego, Leibę Halperna, Her- 
scha Goligera i c. k. prokuratoryę skarbu 
we Lwowie imieniem wysokiego skarbu, 
nakoniec wszystkich tych wierzycieli hipote-

( cznych, którzyby po 1. Maja 1874 z pra- 
j wami swemi do hipoteki sprzedać się ma- 
j jących gruntów weszli, niemniej i tych, 
i którymby uchwała ta  o rozpisaniu tej 

sprzedaży uwiadamiająca przed pierw­
szym terminem do tej sprzedaży wy­
znaczonym z jakiejkolwiek przyczyny nie 
była doręczoną, na ręce kuratora usta­
nowionego w osobie pana adwokata Dra 
Żywickiego z zastępstsyem pana adwokata 
Dra. Łuczakowskiego.

Tarnopol, 21. Października 1874.
(4042 3—2) Ogłoszenie konkursu.

L. 3646. Na podstawie orzeczeń wys, 
Rady Szkolnej krajowej co do zreorganizo­
wanych szkół rozpisuje się niniejszym kon­
kurs ua następujące posady nauczycielskie : 

I. w powiecie złoczowakim.
1. w Złoczowie przy szkole żeńskiej 4-kl. 

na dwie posady młodszych nauczycie­
lek z płacą po 210 zł. Prezentuje R a­
da szkolna miejscowa.

2. w Nesterowcach, szkoła etatowa z pła­
cą 300 zł. i ogrodem w obszarze 800 
kw. sąż. Prezentuje Rada szkolna miej­
scowa wspólnie z dworem.

II. w powiecie brodzkim :
3. w Brodach posada dyrygującego nau­

czyciela z płacą 500 zł. z dodatkiem 
100 zł. za kierownictwo i wolnego po­
mieszkania.

4. a) w Brodach posada dyrygującej
nauczycielki z płacą 500 zł. z do- 
watkiem 100 zł. w. a. za kiero­
wnictwo ;

b) posada starszej nauczycielki z 
płacą 500 zł.

c) dwie posady młodszych nauczy­
cielek z płacą po 300 zł.

Przy obydwu szkołach prezentuje Ra­
da szkolna miejscowa.

5. w Seretcu, szkoła e ta tow a, z płacą 
300 zł. -  Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

6. w Stanisławczyku szkoła etatowa z p ła­
cą 300 zł. — Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

7. w Wierzbowczyku szkoła filialna z p ła­
cą 250 zł. — Prezentuje dwór.

8. w Sztyberówce sakoła filialna z płacą 
250 zł. —  Prezentuje dwór.

9. w Orzechwoczyku szkoła filialna z płacą 
250 zł. — Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

III. w powiecie kamioneckim:
10. a )  w K am ionce p o sa d a  n au czy c ie la

z płacą 400 zł., a ewentualnie 
350 zł.

b) posada młodszego nauczyciela z 
płacą 210 zł. — Prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

11. w Busku dwie posady nauczycieli z p ła ­
cą po 350 zł. Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

12. w Sieńko wie, szkoła etatowa z płacą 
300 zł. Prezentuje Rada szkolna miej­
scowa z dworem.

13. w Witkowie nowym, szkoła etatowa z 
płacą 300 zł. Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

14. w Peratynie, szkoła etatowa z płacą 
300 zł. Prezentuje dwór.

15. w Wolicy baryłowej, szkela filialna z 
płacą 250 zł Prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

16 w Ubiniu, szkoła filialna z płacą 250 
zł. Prezentuje Rada szkolna miej­
scowa.

17. w M ajdanie, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna miej­
scowa

18. w Humniskach, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna m iej­
scowa.

19. w Wierzblanach, szkoła filialna z płacą 
250 zł. Prezentuje Rada szkolna miej­
scowa.

Podania zaopatrzone w potrze­
bne załączniki należy wnieść za pośredni­
ctwem swej władzy przełożonej najpóźniej 
do 20 Grudnia 1874, do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Złoczowie, — przyczem się do­
datkowo notuje — iż na posadę dyrygują­
cej nauczycielki przy szkole w Brodach i 
pp. nauczyciele swe podania wnosić mogą 
które w braku odpowiednich kompetentek 
uwzględnione zostaną.

Z okr. Rady szkolnej.
Złoczów, 8. Listopada 1874.

(4055 3—3) K o n k u r s .
L. 1376/s. Na mocy orzeczeń Wysokiej

c. k. Rady szkolnej krajowej rozpisuje n i­
niejszem konkurs na następujące posady 
nauczycielskie:

1. Przy szkole 3 klasowej pospolitej w 
Dobromilu trzy posady na nauczycieli 
po 350 zł., tudzież posada młodszego 
nauczyciela z płacą 210 zł. — prezen­
tuje Rada szkolna miejscowa. —  O te 
posady mogą się również' ubiegać nau­
czycielki.

2. Przy szkole etatowej jednoklasowej żeń­
skiej w Mościskach posada nauczyciel­
ki z roczną płacą 350 zł. i wolnem 
mieszkaniem, prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

3. Przy szkole filialnej w Dydiatyczach 
posada młodszego nauczyciela z roczną 
płacą 250 zł. i wolnem mieszkaniem, 
prezentuje Rada szkolna miejscowa 
wspólnie z obszarem dworskim.

4. P rzy  szkole e ta to w e j jednok lasow ej w 
Medyce posada nauczyciela z płacą 
300 zł. i wolnem mieszkaniem — pre­
zentuje Rada miejscowa.

Podania zaopatrzone w załączniki 
należy wnieść za pośrednictwem swej wła- 

| dzy przełożonej nadalej do 20 Grudnia 1874 
] do c. k. Rady szkolnej okręgowej w Prze­

myślu.
Z Rady szkolnej okręgowej. 

Przemyśl, 3 Listopada 1874.

(4051 3—3) Obwieszczenie licytaeyi.
L. 22.648. C. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu w Krakowie rozpisuje dodatkowo do 

obwieszczenia z dnia 9. Października 1874 1. 19.956 drugą licytacyę w celu wydzierżawie­
nia poboru podatku konsumcyjnego z 20%  dodatkiem

a) od rzezi bydła i przedaźy mięsa według III. klasy taryfy.
b) o4 wyszynku wina

w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych na rok 1875, a warunkowo na rok 1876 
lub też i 1877.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10%  wadyum mogą być wniesione do naczelnika c. k. 
powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie nąjdalej do dnia, który poprzedza dzień licyta- 
cyi ustnej a to do godziny 2. po południu.

Warunki licytaeyi jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedyńczych okręgów 
dzierżawnych można przejrzeć w c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie i u  nad­
zorców c. k. straży skarbowej tegoż powiatu.

noH3c« a?(-> N Okręg dzierżawny

Cena wywołania 
jeden rok od

*£ 1.2 2. mięsa wina
« a złr. wal. austr.

1 Bolechówice 36
2 Wieliczka . . . . — 900
3 Dobczyce . . . 751 251
4 Skawina ....................... 1588 242

5
6

Kalwarya . . . .  
Andrychów . . . .

1180 181
570

7 Biała . . . . . . 7906 —-
8 Wadowice . . . . 4082 543

9 K ę t y ............................. 3702 518
10 M ilów ka........................ — 145
11 Żywiec 3651 555
12 S ie m ie ń ....................... 312 72

13 Oświęcim . . . . __ 1269
14 Jaworzno . . . . 2207 —
15 Chełmek . . 485 —
16 Marcy Poręba . . • 34

Licytacya ustna odbędzie się w c. k. po­
wiatowej Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 
od godziny 9. rano do 12. w południe • 

dnia

24. Listopada 1874

25. Listopada 1874

26. Listopada 1874

27. Listopada 1874

Kraków duia 8. Listopada 1874.



( f
i

(4039 3— 3) E d  y k t.
L. 6121. 0. k. Sąd niżej wyrażony

zawiadamia niniejszem, że uznanemu za m ar­
notrawcę, uchwałą c. k. Sądu krajowego we 
Lwowie z dnia 24. Października 1874 do 1. 
55.688, Tomaszowi Stefaniszynemu z Winnik 
ustanowiono kuratora w osobie Tomasza Kon­
drackiego z Winnik.

C. k. Sąd powiatowy.
Winniki 8. Listopada 1874 

(4082 3—3) £t$ttattpn$j$im bM »rtcl)U iu$.
3 . 15.037 33ei ber I 1 ginan^ = 23e= 

girf§=3)irection in Sambor tuirb unter ben in 
ber gebnnften Shmbmadjung ber ! f. §inanj= 
£anbeś=S)irection nom 29. Stuguft 1874 3 aU 
37.969 entfjattenen 33eftimmungen roegen iSer=' 
padjtung ber TRautftationen Drohobycz, Gaje 
imb Stryj Tir. 1 auf ba§ gafu  1875 am 25. 
Tłocember 1874 bie britte miinblic^e Siatation 
fur eingetne ©tationen, unb am 26. Tłooember 
1874 bie munblicfye ©oncretabRlerfteigerung ab= 
geljalten roerben.

5Der 21uśrufśpret§ belragt fiłr Drohobycz 
8528 ft

®er 2Iu§rufśpretS betragt fur Gaje 
2020 fi.

®er ThtSntfśpreiS betragt fiłr Stryj Tir. 
I. 11.372 ft.

®ie fdjriftlidjen mit bem I0 0 /0 Tfabtum 
nerfetjeuen Dfferten, foroof)! fiir einjelne ©tatios 
nett afe auc^ fur TJtaut = Gontpleje miiffen his 
fpateftens 24. 9iooemher 1874 jmei Ul;r T5or= 
mittags bet bem ginanj-iBejufeiBorftanbe ither= 
reić^t werben.

Sambor am 12. Tłouember 1874.
(4040 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 46.994. VF celu zabezp eezeuia bu­
dowy tumy równoległej faszynowej na Wiśle 
pod Chwałowicami w cenie fiskalnej 21987 
zł. 56 ct w. a. odbędzie się wc. k. Starostwie 
tarnobrzeskiem na dniu 3. Grudnia b. r. o 
godzinie 12. w południe publiczna licytacya 
ofertowa.Warunki budowy możua przeglądnąć 
w rzeczonom c. k. Starostwie, gdzie także w po­
wyższym terminie najdalej do godziny 12. 
w południe mają być wniesione oferty zao­
patrzone w 5°/q wadyum.

Oferty oddane po terminie lub nie ulo 
żone w przepisany sposób nie będą uwzglę­
dnione. Z c. k. Namiestnictwa

Lwów, 5. Listopada 1874.
(4050 3 - 3 )  15 <1 y  l i  t.

L. 8156. Odnośnie do ogłoszenia z d. 
23. Października 1874 do 1. 6420/1873, czyni 
się niniejszem wiadomem, że w sprawie eg 
zekucyjuej spadkobierców po ś. p. Antonim 
Hentscblu przeciw Rozalii z Wierzchowskich 
Wilner, Eleonorze z Wierzchowskich Dąbro­
wskiej i Teofili Wierzchowskiej z życia i 
miejsca pobytu niewiadomej, o zapłacenie 
sum 487 zł. 16 ct. m. k i 146 zł. 10 ga ct. 
m. k. z pn. przymusowe egzekucyjne ocenie­
nie realności pod Nr. 17 w Sokalu, nie na 
dniu 29. Listopada 1874, lecz na dniu 30 
Listopada 1874 o 9. godzinie rano uskute­
cznione zostanie.

Z c k. Sądu powiatowego.
Sokal dnia 8. Listopada 1874.

(4084 3—3) Ogłoszenie.
L. 151. Wydział tarnowskiej Izby 

adw. ogłasza niniejszem w moc §§ 21 i 34 
ust. adw., że p. dr. August Nowakowski, 
dawniej adwokat w Tarnowie tutejszemu 
Wydziałowi dnia 30. Listopada 1873 do L. 
151 doniósł, że na nowo adwokaturę z sie 
dzibą w Wiedniu wykonywać zamierza.

Z Wydziału Izby adwokatów
Tarnów duia 1. Grudnia 1873.

Doniesienia prywatne.

Skład komisowy 
H E R B A T

z m a g a z y n u  C. T r a u a
poleca

Kaisow Tea 1 funt złr. 5. 
Sausi^ksy familijna złr. 4. 
Souchong czarna złr. 3.60 ct. i złr. 3. 
CongO złr. 2.40 cl. i złr. 2.
Proch z cherbaty 1 funt zł. l . 2 0 ct.

F. W. KRÓLIKOWSKI
L w ó w , róg ulicy Kopernika.

(3803 11

BALSAM

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez, 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fiuksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon p o  l  z ł .  50  cl.

) w \ m / v v Y V Y > / y v r w w s /

(3971 8 -1 2 )21 ct.
W istniejącym już od lat składzie pod firmą :

Fabriks-N iederlage und  
Waaren - Haupt - Ho pot
des I. vereinigten Gebirgs-Weber und 

Fabrikanten-Consortiums 
in W ie m ,  Mariahilferstrasse Nr. 72.
sprzedają się pod najściślejszy gwarancy^ co do 
prawdziwości towaru en gros i en detail po cenie

jp i? "  t y l k o  2 7  c t .  • ę . T

materye wełniane na suknie
najmodniejsze i najlepsze we wszystkich kolorach, 
gładnie w paski lub szkockie a to: lu stry , ryp sy , 
m aterye u k ośn e p led o w e, jednokolorowe i Bzko- 
ckie, najnowsze i najpiękniejsze na jesień i zimę. 
F la n e la  N ordpol (wattmal) i najnowsze ciężkie 
m aterye p ó łn ocn e, najm odniejsze b aroh any na  
Suknie, p ik i, niebieskie, bronzowe i białe barcha­
ny szn u reo zk o w e 1 flan elow e, p erk a le  ko- 
smanozeńskic, k reton y  tureckie na szlafroki, płó- 
ta a  rum burB kie, holenderskie i surowe szlęzfcie, 
a tla s-g ra d l na pościele, kolorowe materye na po­
śc ie le , rę cz n ik i d am astow e, lniane i serwety, 
angielskie r ę cz n ik i p ik ow e, płótna do fro tero ­
w a n ia , gradle n a  m atrace 1 so fy , chiffon 5/4 
i 6/4 lok: szeroki n ank ing , m aterye na sp odn ie, 
an yot-b areb an , k raw atk i jed w a b n e  1 k a sze -  
m irow e w wszelkich fasonach, p oń czoch y , szkar- 
petki, ręk a w iczk i, ch u ste cz k i do nosa p łó c ie n ­
ne i b a ty s to w e , prócz wiele innych  przedmiotów.

I Ł T *  W s z y s t k o  ty lk o  2 7  c t . T W I
W zo r y  i spis towarów gratis i franko. Wysył­

ka za zaliczeniem uskutecznia się rychło i sumiennie.
Fabriks-Niederlage n. Waaren-IIanpt-Depot des 1 
Yercinigten Gebirgs - Weber- nnd Fabrikanten- 
Consorlinms ia W i en, Mariabilfcrslrasse Nr. VI

g|g (4058 Z- 3)

||jjj C . l i .  u p r / . .

® Karola
§  L. 4494 V.

g a l i c .  k o l e j

Ludwika. m

Ogłoszenie. #
B  — —  ■
#  Od dnia lO. listopada b. r. począwszy aż do dalszego ®  
®  postanowienia zaprowadza się w związku kolejowym średnio- g  

niemiecko -galicyjsko -rumuńskim, pomiędzy waźniejszemi stacyami g |  
•“I  k o lei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej (linie austr.) k olei V  
®  galicyjskiej Karola Ludw ika i k o le i północnej Cesarza ®  
H  Ferdynanda z jednej strony a większemi stacyami związku gg 

kolejow ego średnio - n iem ieckiego via Mysłowice, Wrocław,
H  Gorlice, Lipsk, Eisenaćh z drugiej strony I I

2  nowa taryfa specyalna dla transportu drzewa \ 
fi w ładunku w całych wagonach. J
®  Egzemplarzy tej taryfy nabyć można w naszej Dyrekcyi ruchu ^  
H  we Lwowie, w naszych stacyach związkowych, jakoteź w ekonom a-g| 

cie naszej jeneralnej dyrekcyi we Wiedniu.
L W Ó W , w listopadzie 1874.

S Dyrekcya ruchu.
• B * B M i « S « S M g « a » O B e B t t H M W B M M » B M K >

Kalendarze na rok 1875.,
n a k ł a d u  I B .  ■ W E Ł T L A J E 3 Z - A .  we Lwowie:

Kalendarz powszechny galicyjski
r  o  c  z  n  1  Ił  2 6 . ,

zawierający prócz kalendarymn rzymsko- i grecko-katolickiego i żyJowsiuegu, częs.ć gosp odarską, 
p ow ieśc iow ą , i rozryw k ow ą , tudzież o b szern y  i  staran nie o p ra co w a n y  d z ia ł Infor­
m acyjn y , jako to: przepisy i taryfy pocztowe i telegraficzne, taryfy koleji galicyjskich, taryfę 
jazdy dla dorożkarzy i fiakrów, wykaz należytości stemplowych, losowania austryackich i węgier­
skich efektów loteryjnych, nowe miary i wagi, tablicę wartości kuponów, tablicę wartości monet 
zagranicznych, taryfę podatku konsumcyjnego miasta Lwowa, skale stemplowe i t. p.

Cena egzemplarza 50 ot. w. a.

GALIZISCHER HAUSKALENDER 1875, rocznik 26„
cen a  e g z em p la rz a  5 0  o en tę w  w . austr. 

w j  a l e n d a r z y l t  m a l u t k i  (porte-monnaie) 25 ct. w. a.

K
alendarzyk kieszonkowy
alendarz Ś c ie n n y ..........................

alendarzyk kartkowy . .
Nabyć możoa we wszystkich księgarniach 

otrzymają stosowny r a b a t .

20 „ .
20 „ „
16 «

— Kupujący tuzinami 
(3993 2—?)

L. 4362. T o w a r z y s t w o

kolei Lw o w sko  -  Czerniowiecko -  Jasskiej
(linie rumuńskie.)

Rozpisuje publiczną subm isyę na dostarczenie  
4 0 .0 0 0  sztuk progów  dębow ych pod szyny [sleeper],

0  warunkach odstawy można się dowiedzieć w biurach: 
Komitetu dyrygującego w Bukareszcie, strada Batistea Nr. 46.; 
Dyrekcyi ruchu w Jassach; Naczelników stacyj: w Bótuszan, 
Roman, Paszkany, Yereszte, Ruginosa, Dolhasca, i Suczawa- 
Itzkany, jakoteź w biurze Rady zawiadowczej towarzystwa we 
Wiedniu, plac Szwarcenberga Nr. 18.

Oferty mają zawierać ceny na progi czworograniasto ciosane, 
i na progi półokrągłe osobno, — i być podane opieczętowane 
z napisem „subm isya na progi" — do komitetu dyrygu­
jącego w Bukareszcie, najdalej do dnia 25. L istopada r.b. 

WIEDEŃ, 15. Listopada 1874.
(4112 1—2) Rada zaw iadow cza.

C. k. uprzyw. kolej galic.

Karola Ludwika.

KONKURS.
W celu obsadzenia opróżnionej posady lekarza 

3  kolejowego w Tarnowie z roczną płacą 400 złr. 
|  w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Chcący starać się o tę posadę, winni być doktorami medy­
cyny i chirurgii, i magistrami akuszeryi, oraz wykazać się, że 
dłuższy czas pełnili obowiązki lekarskie w publicznych zakładach.

Dotyczącemi świadectwami, zaopatrzone podania mają być 
najpóźniej do dnia 10. Grudnia b. r. do Dyrekcyi ruchu c. k. 
uprz. kolei galic. Karola Ludwika wniesione.

Instrukcyę lekarza kolejowego przejrzeć można w biórze 
Dyrekcyi i na każdej stacyi.

L w ó w  9 dnia 17. Listopada 1874.

Dyrekcya ruchn.

L. 1051. (4059 3—3)

Ogłoszenie konkursu.
Na mocy rozporządzeń W ysokie­

go Wydziału krajowego z dnia 30go  
Września i 8. Listopada 1874 do L. 
1S121 i 22364 Dyrekcya szpitali po­
wszechnych ogłasza konkurs na posa­
dy następujące przy szpitalu św. Ła­
zarza w Krakowie:

1. Na sekundaryusza oddziału I. czyli 
chorób wewnętrznych z płacą ro­
czną 600 złr. w. a.

2. Na sekundaryusza oddziału II. czyli 
chorób chirurgicznych z roczną 
płacą 600 złr. w. a.

3. Na praktykanta oddziału II. czyli

chorób chirurgicznych z ro nną 
płacą 400 złr. w a.

- Posady powyższe udzielone będą 
na lat dwa jednakże przy odpowie- 
dnem pełnieniu obowiązków, będą mo­
gły  być przedłużone do lat czterech.

Podania ostęplowane należy wmieść 
do Dyrekcyi szpitali w Krakowie naj­
dalej do 16. Grudnia 1874 albo W'prost, 
lub przez swoją władzę przełożoną’ 
i w nich wykazać: wiek, stan, miej­
sce urodzenia i  stopień Dra medycyny, 
otrzymany na jednym z Uniwersyte­
tów monarchii austryacko-węgierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych 
Kraków, dnia 13. Listopada 1874.



L- 2173- Jego ces. i król. Apostolska Mość rozkazał najmiłościwiej otworzyć

XVI. Loteryę dobroczynną rządową
na cele oywilne w przedlltawaklej połowie monarota.ll i raczył przeznaczyć 

czysty dochód z tej loteryi na projektowany dalmatyński dom obłąkanych, tudzież na szpital dla ubogich dzieci w Głracu, towarzystwu 
kobiet w Klagenfurcie dla tamtejszej żeńskiej szkoły robotniczej i na dom podrzutków w Dolnej Austryi.

IS T a  z a s a d z i e  t e g o  n a j w y ż s z e g o  r o z k a z u  c .  Ił . I D y r e k c o y a  d o c h o d ó w  l o t e r y j n y c Ł .  o t w i e r a  t ę

Loteryę dobroczynną rządową.
Loterya ta, nader bogato wyposażona, połączona z nadzwyczajnemu korzyściami dla uczestników, zawiera 4 8 8 3  n u m e r ó w  

w y g r y w a j ą c y c h ,  a mianowicie:

zł. renty srebrnej z procen­
tami od 1. stycznia 1875,

sztuk złotych w srebrze

tudzież 48 numerów poprzednich i następnych wygrywających każdy piątą część losu pożyczki rządowej z roku 1860, po 100 złotych.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 3 . grudnia lST̂ dr.

Cena losu i  zł. 50 ct. waluty austriackiej.
Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

1 główną wygranę na 8 0 .0 0 0 20 wygranych po 500]
ł  11 u „ 2 0 .0 0 0 100 „ 100
ł  ii ii „ 1 0 .0 0 0 zł. renty srebrnej z procentami od 1. 200 „ 501
ł  ii ii „ 5.0001 stycznia 1875 , 1 500 wygranych seryą po 20)

10 wygranych po l.OOO1 3 0 0 0  „ „ „ 10/

Włfsłleń, dnia 1. Września 1874.
Losy m ożna nabyw ać ta k  pojedynczo ja k  w p a rty ack  w W iedn iu  w oddzia le  lo te ry i rządow ych n a  cele dobroczynne , znajdu jącym  się 
(Salzgries N r. 20) a lbo  zam aw iać je  p isem nie  z załączen iem  przypadającej należytości. N adto  są do nab y cia  w  W iedn iu  we w szystkich c. k7 
w  c. k, i król. w ęgierskich  k ra ja ch : we w szystk ich  u rzęd ach  lo tery jnych  i  u  ko lek tan tów  lo te ry jn y ch , w u rzędach  podatkow ych i p o cztow ych , u 

kolei żelaznych i  żeg lu g i parow ej, jak o też  u  osób, po m ias tach  i znaczniejszych m iejscach m o n arch ii do sprzedaży losów,

Ignacy Forster, w. r.
c. k. ra d ca  dw oru  i d y rek to r lo te ry i. 

udow aniu  c. k. dyrekcyi dochodów  lo tery jnych  
Ifcrąęh lo tery jnych  i c. k. trafikach  ty to n iu ; 

^cycli ty to ń , w u rzędach  stacy jn y ch  
iohych.

1 rOAOBNMH BklHrphIULfk ha  8 0 . 0 0 0 3 0 A . 2 0  K hlH rpklU lE li n o 5 0 0 3 0 A . ]

1 „  2 0 . 0 0 0 1 0 0 jj Ti 1 0 0 Ti i

1

1
» » 

« T>

„ 1 0 . 0 0 0

,  5 . 0 0 0
w
35

CĆpEBp. pEHTKI CK NdpOCTdMU

OTTv 1 .  O d lM IlA  1 8 7 5 ,
2 0 0

1 5 0 0
»
„  cepTh

n

y>

5 0

2 0
33 ) 

» \
1 0 B klH rpkllU EH  n o  . . 1 . 0 0 0 Ti 3 0 0 0 Ti 33 1 0 a /

e r o  J J .  h  K .  A I I O C T O A I ł C K O e  B E A M H E C T B O  r a a p o b o a h a h  Ó T B o p e m e

X V I .  Ct u t c k o ii o .ta ro ^ to e jLiro H  jroTepm
ą a a  ą H E H A b H Ł O T L  ą ł l/ L G H  G d H  I IO A O E Ł I  A © P 3 v f lB Ł I  mphka3 ath h rceauiaocthb^ huie onpEĄ-fcAHTii,

AEkl HHCTKIli ĄoYoAT^ CSH Oy*iTOTpERA£łlO fl,AA HpOGKTOBAHOrO AAAkAIATHNkCKOrO 3AB£/k,EHiA Oy.MAAHIJUEHkl V'k, nOTOAVk ,A,AA EOAkl<HU,'h B^ĄNKltli ĄijTEH 
BTh rpdAUŚ, ,A,AA TOEApHCTKA ŻKENljJHH K BHk n/tAOKU/fc HA TAAtOULlHK) lUKOAŚ pOBOTk, H ĄAA HNJKEpAKŚCCKOrO .SABE^EHIA HAHĄŚtoETi.

GoOTE-bTHO CEA\8 BcEKKICOMAHUUOMŚ npHKA3i5 U. K. AHpEKU,TA AOTEpiH OTBOpAe cTk»

C T A T C K 7  E I A r y  b H T E I b S S y  O T  E  P  i  5 0 .
OTa  OCOBAHRO EOTATO EklHOCAłKEHA Ck WpE3Kkl3AHHkliMH KOpHCTAMH ĄAA OyHACTNHKOET* COtlpAlKEllA AOTEplA COĄEp)KHT'k 4 8 8 2  B klH rpkllU EH , A HAtENIIo!

CEpEEp. pEHTkl CTs. NApOCTAAlH
o t t i  1 .  G ^ h h a  1 8 7 5 ,  

|  UJTŚKlk 3 0 A 0 T k lY 'k  ET. CEpEEp-fc. 

nOTOABk 4 8  HpEĄTk- H riO B klH rpklU lH  E’k  HATHHHkl/YTi AOCaY k  CTATCKOH II03KIHKH 3 Ty pOKŚ 1 8 6 0  IiO 1 0 0  3 0 A .

'l arHeme HacTynuTi. ueÓT30BH0 a hh 3. TpyAHa 4874. j Io cb  ctohttś 22? soji. up. avcTp. Baji.
B*4chb, 4hh 1- Bcpeeua 1874. Ó T b  H- K. AHPEKIIIH JO X E P I0 H B IX l 4 0 X 0 4 0 6 % . . r  ń u t i  h f t e p c r e p i ,  n. p., a. k. na4E. cob. h 4«p. jo t.

I o c m  mojkiio Tairb no^mioKo arb a ptubijm n ap iian a  floeiam bt. Bkami upn ÓTA-tjeaiH CTaTCKiix'b (uaro'cbin,e.iE,MLixi> ,iorepiii, Haxo4awótn> ca bt. óy.iaiiKy u. k. flupeKifiH aorepia (Salzgries Nr. 20), a ja  
TaBate 3aJiofiHTH nHCbneiiao, npHcaaBiuu coorBbTiiy y  umecy KBory. TaKate moikiio hx'I, 4Ócrara bi. Bii.Uiu Bb BC'bx'b u- it aofcpiHiiLiXb B04eBTypaxT> u bt. i(. k. TaóaEOBŁiX'b TpałHK ix t> ; a Bb ip k. h B. 
yropcBHXT> BpaaxT>: y BCfexT> aoiepiHiiuxT. yparÓBb h jiorepiHiibixb KoieKTaurÓBb, npu no/taTKOBbix'b h no>iTOBMXT> y pHflaxT>, bt. Ta(5flK0Bbix'b k pana X I, ua cTaniaxT> weiksiiHyb u napoxo4ÓBb, aKo h bt.

MHerUXT> M’i.CTaXT> II ÓÓ4bUlHXT. CMaXT> MOHiipXiH y OpraHÓBT. np04a)KeK) JIOCÓBT. 3aiJHM.)I0tHHXT> ca.

  —•fts&'SJ£ć£3?3&*15?£&S' — 1  

Setne k. mik k. A jw IM ifdje ;£łtaje|łnł Ipilten b it  OErBffnuitg ktr

XVI. Mińits - WohltleAtigkeits - Lotterie
fur (5M^3tuecfe ber tJie^feitigen Oictd^^alfte (m p kfc ljien  utth aEerflnat>igft §tt beftimmen geru^t,

ber Oletnenrag btefer Soiterte ber projeftirfeu brtlmattnifel)en 3 rrn ianftah, ferner bem f r a je r  Sp ita le  fiu* arme jtinber, bem 

genfiuler ^ rauen*2>ereine fitr bie bortige 911flb(^en=^rbei^fd)ule itnb ber nteberi>flerreid)tfct)en ^iubefanftaU jugemenbel werbe.

2)tefcm 5ltterpd)(teu SSefeiĘjle gcraftp eroffnet bie f. f. 20tto=©efatt§»®irection biefe

S t a  ■ ̂ 7 ^ 7 ' o  Ł 1  1 :1 :a  o ,  t  i  t  ̂  -  .Ł j  o  1 1  o  i r  i  o .

®tefe kfonber$ reic§ ttuggeftatfcte, mit anlcrgeroiiljiiltcljcit Sort^eileu ftir bic S^eifncfjnter uerbiuibeitc Sotteric ent|iilt 4882 Ireffcr, unb jmar:

i ^nupttreffer mit

i 
1 
i

10 Sreffer mit je 

banu

3 0 . 0 0 0
20.0001 
10000 /

5 000) 
1.000 /

A  ©ilberrente mtt bem 3infen0euufe 
»om 1. Sauner 1875,

20 2reffer mit je 5 0 0
100 „ „ ,  100
200 „ , „ 5 0

1 500 <$erien=@ett)innfte §u je 2 0
3 0 0 0  „ i, n u  1 0

fi. ©itbemnie mit bem 3 infCIV 
genuffc wom 1. Sdnner l

Stiid ©ilbergulbctt

48 iBor* unb 91a(f>treffer ttt ^huffetlofert §u 100 ft. bê  ©taat^mttepenb »om 3apre 1860.

P ie  3rel)utif) erfulgt tiuuiihe^nijiid) aiu 3. Perem ber 1874.
Das Los kostet 3  fl. 5 0  kr. osterreichischer Wahrung.

U o n  b e u  h .  f t .  L o t t o  = i j e f a f f s  -  D i r c c t i o n .  g ^ n a j  ^ d c f t c r  m . P ., t. (. <§ofratE) u. ?otto=®tteclor.2Bien, am 1. ©eptembcr 1874.
2)ie Sofę fonnen iu  ffiien Bci ber im t  !. Sotto = ®efot(8 = ®irection8 = ©ebaube (SoIjgrieS ifir. 20) befinblj^eu m t^eilung  fitr @taat«=Sotterte»‘ ju  " o W t i g e n  3» e * n , fowoąt etujtln a(3 auĄ in jfartien  hejogen 
ober fdjriftfid) untcr tnfdjhifj be« entfaUeubeti ©elbbetrogeS beftcfit werben, gerner ftnb btefelben ju fiaberf ki 2Bten iu  atten I. !. 2otto=(s:ollecturen tmb t. f. 2abaftraftfen> g {ab. - ‘ ™16
bei atlen Sottoiimtern unb 2otto=(5ottectatiten, bet ben Stenem unb ąioflamtern, Sabofberfdjteifjern, (£ifenbat)Jt= tmb 3>(tiripffc6iffa^t8=@t.ttion«amtern, fowte bet bett tn melen SstaDten unb bebeutenberen D rtftboTW ^,

ber fKonardjte aufgeftefiteu 2obabfafe=Organett.

ji, d rukarn i E. Wjraiiarza uyp Lwowia.


